
Nr. 169. We Lwowie — Środa dnia 18. Lipca 1894. Rok XXXIV.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. 150, kw artalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9- Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaż, Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowinoyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
P renum erato row ie  Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Nmner kosztu,]' e 6 ct.
w ychodzi w  dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow incyi o godzinie 7  w ieczorem .

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwowie
Administracya Gazety Narodowej ul. Karol* 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
3S rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12,— M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M .; 
llassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltow y wiersz drobnym drukiem lub jego 
mjejsce i0 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et 6łosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Kary korespondencyjne dla d robny§. 
ogłoszeń 30 et.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I, piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem.

E e d a l s t o r :  D r . A L E K S A N D E R  V O G E Ł . ' Biura adm iu istracyi: ul. Karola Ludwika 3 (8̂ ®P) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez pr  y.

Narady pedagogów.
Lwów d. 17. lipea.

Jednym z najbardziej pocieszających 
objawów, spowodowanych przez wystawę, 
jest siluy ruch w zakresie spraw, doty­
czących szkolnictwa i w ogólności wycho­
wania młodego pokolenia. Oto w tych 
dniach odbyły się we Lwowie walne 
zgromadzenia Towarzystwa pedagogiczne­
go, Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
 U Ta™,._______  - 1- „ ł.irlrttra i ob~szych, Towarzystwa szkoły ludowej 

raduje Kongres pedagogiczny, a mają 
jeszcze odbyć się zjazdy nauczycieli fa­
chowych szkół przemysłowych i rolui- 
czy ch . I  pracują te  zjazdy wcale nie le­
niwo, cieszą się licznym i gorliwym u- 
działem uczestników, a rozprawy ich od­
znaczają się niezwykłą obfitością treści, 
jstojąie na porządku dziennym tematy, 
tłoczą się termalnie — tyle ich jest, a 
wnikają w głąb organizacyi szkolnictwa 
i wychowania młodzieży z najrozm ait­
szych punktów widzenia.

Na dowód, jak dalece ożywione są 
rozprawy tych tak licznych zgromadzeń 
pedagogiczuych, wystarczy przy toczyć ten 
jeden szczegół, że np. na walue zgroma­
dzenie Towarzystwa pedagogicznego przy­
gotowano prz-szło pięćdziesiąt wniosków,
•u których każdy był już przedtem roz­
trząsany na zgromadzeniach okręgowych! 
Wobec tego faktn nikt już chyba nie ze­
chce twierdzić, jakoby sprawy, szkolnictwa 
dotyczące, były u nas traktowane obo­
jętnie.

Szczególnej uwagi godnym je»t obra­
dujący właśnie w mieście naszem pier­
wszy polski kongres pedagogiczny, któ 
rego rozprawy i uchwały mają poniekąd 
stanowić syntezę wszystkich opinij, zaj-' 
mujących obecnie ludzi, którzy bądź za­
wodowo badź też z ogólnych względów 
obywatelskich i z zamiłowania wycho­
waniem młodego pokolenia się intere­
sują. . . .

To gorące i powszechne zajęcie s ą 
sprawa wychowania młodzieży wskazuje/ 
że kra nasz należycie zrozumiał warun­
ki aaw d zunża po <wisłw *yai^lsr-aaw hłu- 
rokratycznyeh eksperymentów, które 
zmierzały do wynarodowienia nas i roz­
przężenia społecznego. Nasza szkoła lu­
dowa, niosąca oświaty kaganiec w naj­
szersze masy ludności — szkoła, dosko­
naląca się ustawicznie, rozporządzająca 
zft,tępem sił nauczycielskich metody­
cznie wykształconych, karnie i z zami­
łowaniem pracujących, z coraz lepszym 
s k u t k i e m  zdobywająca sobie uznanie i 
poważanie powszechne, już teraz ogarnia 
blisko pół miliona młodzieży obojej płci. 
Rozwija się ona w kierunku na wskroś 
swojskim i rodzinnym, w duchu re lig ij­
nym i narodowym — licząc się przy tem 
troskliwie ze zdobyczami najnowszych 
wyników wiedzy i doświadczenia.

Ubogie materyalnie społeczeństwo na­
sze z chętna ofiarnością ponosi wzrasta­
jące u s t a w i c z n i e  wydatki na cele szkol­
ne _  gotowe do wszelkich dalszych 
wysiłków w tym kierunku, i mnożą się 
także ustawicznie zastępy światłych i

gorliwych opie kunów szkoły, którzy wi­
dzą w niej żywą zapowiedź lepszej przy­
szłości kraju.

Towarzystwo nauczycieli szkół wyż­
szych pielęgnuje w najszlachetniejszy 
sposób ruch naukowy w swiecie nauczy­
cielskim i czuwa nad jego potrzebami 
zawodowemu Zbiór około 500 referatów 
fachowych i naukowych, szereg pożyte­
cznych wydawnictw, inieyatywa w sze­
regu rozmaitych zagadnień, dotyczących 
urządzenia szkol średnich i wyższych — 
oto dorobek duchowy Towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych w pierwszym 
dziesiąci letnim  okresie jego istnienia, 
zakończonego właśnie liczni-jszem, b ar­
dziej ożywionem i uroczystszom niż za­
zwyczaj walnem zgromadzeniem.

Szkoły zawodowe i uzupełniające o 
kierunku przemysłowym i rolniczym 
stanowią najmłodszą latorośl w ustroju 
naszego szkolnictwa. Mnożą sie one je ­
dnakże d. ść szybko, rozwijają się dziel­
nie. Mają one do spełnienia bardzo waż­
ne zadauie : wykształcić liczną, a postę­
powym duchem ożywioną klasę ręko­
dzielników i rolników.

Obfity, trzy duże pawilony zajmują­
cy dział szkolny na tegorocznej wysta­
wie dostarcza bogatego materyału do 
studyów nad obecnym stanem — nad 
^ W am i i ujemnemi stronami szkół na­
szych Wszechstronne narady fachowe 
toczące się na tem tle, utrwalą pożytek 
z te? wystawy. Ożywia one martwą mo­
wę okazów wystawowych — rezolucye i 
uchwały zapadłe na tych zjazdach, ujmą 
w formę trwałą i dla każdego zrozumia­
ła  to, co tylko zawodowi specyaliści dojrzeć 
mogą w pawilonach szkolnych na wy- 
s Ławie.

Z zadowoleniem wewnętrznem, któ­
rego nam nikt za złe wziąć nie może, 
mamy prawo pochlubić się postępem w 
rozwoju oświaty Darodowej w naszym 
kraju w najnowszym okresie autonomi­
cznym. Przyszłe pokolenia nie będą mo­
gły uczynić nam zarzutu, jakobyśmy za­
niedbali nasze obowiązki w tyiu kierun­
ku. Z dumą usprawiedliwioną marny p ra ­
wo spoglądać na obecny stan pomyślny 

naszego, szkolnictwa. z im n e m  A-Łjna*.

ch is tach ; z końcem bieżącego miesiąca 
m ają francuzkie jeneralne R ady depar­
tam entu  przystąpić do ułożenia budże 
tów departam entow ych, których pod­
staw ą są podatki bezpośrednie, now y 
atoli m inister skarbu jeszcze nie w y­
stąpił ze swoim projektem  co do tego 
budżetu.

zołem zdobyty. Lecz z pełnem poczuciem 
ważnośei rozwoju oświaty dla organi­
cznego wzmocnienia narodu, pragniemy 
dalej w tym kierunku pracować. I dla­
tego odbywające się z okazyi wystawy 
w mieście naszem /.jazdy pedagogiczne 
uważamy za nud--r cenne uzupełuienie 
wystawy, i do rozpraw ich przywiązuje­
my wysokie znaczenie. Ci wszyscy) któ­
rzy pracowali nad doprowadzeniem do 
skutku tych zjazdów, spełnili pożyteczny 
i doniosłego znaczenia czyn obywatelski

Lwów 17 Iipca.
Z końcem bieżącego tyg o d n ia  ma 

irancuzka Izba posłów po uchwaleniu 
budżetu podatkow bezpośrednich, p rzy­
stąpić do rozpraw y nad ustaw ą o anar-

W  istocie finanse francuzkie są w 
wielkich opałach i poważni francuzey 
politycy finansowi przestrzegają kraj 
przed oiężkiem przesileniem  skarbowem . 
Dług francuzki wynosi 32 m iliardów  
franków  tj. więcej niż d ługi A ustry i, 
Niemiec i W łoch razem  wzięte. Po- 
przedni m inister skarbu a dzisiejszy 
m inister-prezydenc B urdeau w ziął był 
za myśl przewodnią swego projektu 
budżetow ego: n iezaciąganie nowych
pożyczek, a owszem powrót do um o­
rzenia długu stałego i równoczesne zni- 
źenie d ługu  bieżącego (tj. k tórego k a ­
p itał się zwraca). Tym czasem  propono­
wane przez p. B urdeau nowe konwen- 
cye z kolejam i Orleańską i Południow ą 
przedstaw iają się jako zam askow ana 
pożyczk. Obm yślane przez p. Burdean 
260 mil. fr. na zniżenie długu bieżą­
cego (wynoszącego 1.200 milionów 
franków ) m ożnaby tylko z cięźkiemi 
w ydobyć ofiarami, a dostawiona na 
fundusz um orzenia długu stałego suma 
12 mil. franków  byłaby jeno kroplą na 
gorący kamień.

Jakoż p. Poincaró zarzucił konwen- 
oye z kolejam i i sk reślił m ający się 
utw orzyć fundusz am ortyzacyjny , a 
opowiadano nawet, że m a dalsze je ­
szcze zam iary, wręcz sprzeozne z po­
g lądam i p. Burdean. Zam ierzona kon- 
w ersya pożyczki um arzalnej m iała to 
przeciw sobie, iż rząd  zaw ierając ją, 
w yraźnie przyrzekł, że konwertowaną 
m e będzie. Dep. Delonole, mający sto- 
simki z rządem, proponował tedy za­
m ianę 3-procentowej ren ty  umarzalnej 
na 3-procentow ą stałą, zaczem by pozo­
stały do dyspozycyi owe 60 mil. fr., 
k tóre się corocznie na w ykupienie wy­
losowanych obligaeyj używ a a że 
ren ta  powyżej puri stoi, więo - .  iąd{ 
Cze"“TyoE obligaeyj’ woaTeby się m e 
uskarżali, je ś lib y  wolni byli od nie­
bezpieczeństwa otrzym ania po wyloso- 
wanin, sum y niższej od kursu te ra­
źniejszego. Go Poinoaró myśli o p ro ­
jekcie  Deloncla, nie wiadomo, ale gdy 
m in ister skarbu koniecznie potrzebuje 
now ych źródeł dochodu, więc może 
przystanie na zmianę 3-proeentowej 
ren ty  um arzalnej w 3-procentową stałą 

D otychczas dał się m in ister Poin 
caró słyszeć z następującem i zam ia­
ram i: 1) konwenoye z obiem a koleja­
mi odpadają, co znaczy u by tek  45 mil. 
f r . ; 2) fundusz am ortyzacy jny  odpada, 
co znaczy uszczuplenie w ydatków  o 12 
mil, fr.; 3) koledzy m in istrow ie godzą 
się na oszczędności w sum ie 34 mil., 
tabby  więo ubytek owych 45 m il. po­
k ry ty  zo sta ł; 4) proponow ane przez p. 
B urdeau podatki od czynszu i sług 
odpadają, zaczem  znow u 14 mil. do­
chodu ubyw a; 5) wreszcie akceptu je 
Poincare proponow aną przez swego

poprzednika nową reguiacyę podatku  
spadkowego.

Otóż proponow ane pod 3) oszczę­
dności (2,250.000 fr. w m inisterstw ie 
skarbu 1,100.000 w min. spraw  w ew n., 
11 500.000 w m in. w ojny, 7,150.000 w 
min. m arynark i, 1.500000 w min. h an ­
dlu, 1,500.000 w min. kolonij, 6,900.000 
w m in. budow li publ. i 600.000 w min. 
rolnictw a) m usiałyby rzeczyw iście byó 
oszczędzonem i. N iestety  F rancya na­
zbyt przyw ykła do oszczędności na pa­
pierze — rząd  w ystępu je potem z k re ­
dytam i dodatkow em i, oo znaczy nowy 
d ług  bieżący, a w ięc lichą gospodar­
kę finansową. Z agraża  więc n iebezp ie­
czeństwo nowej pożyczki, i poważni 
po litycy  finansow i w niebogłosy k rz y ­
czą przeciw  ow ym  oszczędnościom . 
Podnoszą też oni, że p. B urdeau miał 
więcej powagi u  sw oich k o leg ó w -m i­
nistrów  niż p. Poincaró, i on także 
w ym agał ogran iczen ia  w ydatków , o 
ile tylko można — a tu  nag le  m łod­
szy i daleko m niej dośw iadczony Po­
incare wydobywa jeszcze dalszych  34 
mil. oszczędności 1

Także nowy podatek  spadkow y nie 
podoba się krytykom . W yznaczona do 
ułożenia projektu  kom isya, w ym yśliła  
aż 119 rozm aitych k a teg o ry j, roz ró ­
ż n ia ją c  17 klas m ajątkow ych i 7 ro z­
m aitych stopni pokrew ieństw a. Dla 
sukcesorów bezpośrednich w ynosi po­
d a tek  1.25 do 10,25 prc., m iędzy m ał­
żonkami 3 75 do 12.75, m iędzy rodzeń­
stw em  8 do 17 prc., m iędzy k re w n y ­
mi stopnia siódm ego i dalszych, tu ­
dzież między niekrew nym i 15 50 do 
24.50. Podział klas m ajątkow ych je s t  
także nieracyoDalny. S ta ry  sługa, k tó ­
rem u pan np. 6.00C franków zapisuje, 
ma 1.000 fr. podatku zapłacić.

Proponowany tu podatek, jak o  pro- 
gresy juy , wprowadza całkiem nową za­
sadę do francuskiego system u podatko- 
wego, i poczytują go za wstęp do za­
prowadzenia progresyjnego podatku do­
chodowego, — dlatego też k ry tyka go 
potępia, a nadto potępia go z powodu 
wysokości podatku. Skarbowośó fran-

ład y k a ły  dążą wręcz do skom prom ito­
w ania obecnej gospodarki finansowej, 
ponieważ tą  drogą snadniej do oelu 
dojśó się spodziew ają, a zatem  żadnej 
« ie  zan iedbują sposobności do w zm o­
żenia n ieładu w finansach — n ie  zwa- 
żająo, że finanse francuskie już są w 
stanie krytycznym . C iągle i ciągle r a ­
dy kały w ichrzą przeoiw dotychczaso­
wym podatkom  i monopolom, występu- 
jąo z projektam i now ych, choćby wręoz 
niemożliwych, ła tw iej im  bowiem w 
takich niem ożliwych , jakoteż za m a­
ło zbadanych, w szystko zawiohrzyó. 
A rząd ulega radykałom  ; i tak  zezwo­
lił aa  żądaną przez nich kom isyę po­
zaparlam entarną, k tóra m a studyowaó 
zaprowadzenie nowyoh podatków  na 
rozmaite kategorye dochodu. Niechaj 
zwyciężają kapryśne doktryny , choćby 
ojczyzna p rzep ad ła!

Ależ ozy tylko we P ran cy i i w na- 
rodaoh niepodległych S w iętokradzkie to 
hasło idzie g ó rą?

Podobne propozycye zaw sze są sankcyo- 
nowane, acz i rząd po katastr w
żach, głośnej na całą Europę^ s ta w ię
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(A lm a.) Jeszcze nie przebrzmiały w 
kraju echa sprawy w Krożaeh, nie oschły 
łzy jej męczenników, nie wypuszczono 
z więzień przeszło 300 aresztowanych 
osób, gdy nowa, podobna, acz na mniej­
szą skalę, w odmiennych nieco warun­
kach, powtórzyła się na pograniczu gu- 
bernii mińskiej i wileńskiej, wśród lu ­
dności białoruskiej, ostrożniejszej i mniej 
uporuej od Litwinów. I  tu chodziło o 
obronę kościoła w Pierszajach, m ajętno­
ści hr. B. Tyszkiewicza, przebywającego 
stale niemal za granicą.

Kościół w Pierszajach oddawna po­
zbawiony kapłana, przyłączony został 
do parafii użdzieńskiej, o mil 12 odległej, 
skąd miejscowy proboszcz dojeżdżał parę 
razy na rok dla odprawienia nabożeń­
stwa, wysłuchania spowiedzi, załatwienia 
koniecznych obrządków i usług religij­
nych. Miałoby to znaczenie doniosłe 

ooska noży..: m ienie R r£w ątftejęąb yjcy-JjUa.Jndji w parafii pn^hit»irtn»i 
w atnem  x m e może stać się mieniem  —  11 J ’ 1 ’ -—  ’ ‘ 1 ’
kollektywnem  ; dotychczasowy podatek 
przedstaw ia w oczaeh um iejętności ty l­
ko rem uneracyę za to, iż państwo chro­
ni in teresa spadkobieroów — dlatego 
podatek spadkowy nie powinien prze­
wyższać jednorocznego dochodu spadku.
P odatek zaś 24’50-prooentowy nie je s t 
jnż rem uneracyą, tylko poniekąd zabo­
rem, a w stąpiw szy naz na  drogę zabo­
ru, trudno  się będzie pow strzym ać. —
Dlaczegóż — pytają — zabiera pań ­
stwo ty lko  czw artą część, czem u nie 
wszystko ?

Wobec wzm agających się pretensyj 
socyalistycznych byłby ten  podatek fa­
talnym  precedensem ; przyjęoie onego 
byłoby dowodem stałości. F ranoya w 
ogóle przebyw a okres przewrotów, ró- 
wnająeych się niem al rewoluoyi — wal­
ka odbyw a się na  polu finansowem, i 
kto n ie obserwuje francuskich stosun­
ków finansow ych, ten w ogóle walk 
stronnictw  francuskich nie zrozumie.

szcza, gdyby dojeżdżający ksiądz me by 
nim tylko z ubrania i właściwie z urzę­
du, lecz „słynny" Kurzelewski, druga 
spaczona jeszcze więcej edycya Sęczy- 
kowskiego, nie ma najmniejszego posza­
nowania nawet u gminu, z konieczności 
tylko dopełniającego formalności religij­
nych u znienawidzonego księdza. Nie 
pociągało to za sobą wielkich trudności, 
bo za rubla lub butelkę „oczyszczonej“ 
wszystko się zrobić dawało. Atoli i ruble 
i „oczyszczona" okazały się wreszcie nie­
wystarczające dla „szanownego" ks. Ku- 
rzelewskicgo. Zachciało mu się krestów 
i orderów, a może pienięiej uagrody. 
Aby je zdobyć, zapragnął poświęcić ko- 
ściósł pierszajski, to jest oddać go p ra­
wosławiu.

W tym celu zmówiwszy się z miej­
scowym parochem prawosławnym, za 
mach tajemny na kościół uczynił, dając 
znać władzy, iż świątynia katolicka jest 
w tem miejscu zbyteczna i śmiało na 
cerkiew prawosławną obróconą być n<oże.

pod tym względem ostrożniejszym. _ 
wało się ks. Knrzelewskiemu, że cicho, 
podstępnie uda mu się urzeczywis nic 
swój zamiar haniebny. Osobiście więc 
wprowadza popa do kościoła, w którym 
tenże miał w obrządku schizmatyckun 
mszę odprawić, po której sprofanowany 
kościół musiałby sie stać prawosławnym. 
Lud jednak przeczuł niebezpieczeństwo 
i zebrał się tłumnie wokoło świątyni 
w groźnej postawie. Daremnie ksiądz 
wmawiał zgromadzonym, że pop w „na­
szym" kościele pragnie się tylko pomo­
dlić. Oburzeni włościanie strącili obu 
duchownych ze stopni prowadzących do 
kościoła i porządnie ich poturbowali. 
Kobiety osypały ich gradem ^aj i pięści. 
Czuwająca polieya uie śmiała przystąpić 
do rozjuszonego tłumu, który głośno wo­
ła ł: „Kościoła nie damy, choćbyście tu
nas .jak w Krożaeh wystrzelać i potopie 
mieli." Duchowni musieli się cofnąć, a 
lud przez kilka dni stał na straży ko­
ścioła.

Nazajutrz kilkanaście osób areszto­
wano, jako winnych poturbowania pro­
boszcza przy spełnianiu obowiązków służ­
bowych. O zamachu na kościół „bumahy" 
nic nie wspominają. Prawdopodobnie 
nowy zamach nie powtórzy się tak pręd­
ko, gdyż i władze nie chciałyby obecnie 
chyba podobnych spraw podnosić. Cie­
kawym będzie wyrok sądu dla uwięzio­
nych, który prawdopodobnie po letnich 
feryaeh nastąpi. Jak  zwykle u nas się 
dzieje, przewrócą zapewne kota w worku 
i sprawie tej zupełnie inny charakter 
nadadzą.

Aresztowani za obronę kościoła w 
w Krożaeh mają w tych dniach zasiąść 
na ławie oskarżonych. Prokuratorya są­
dowa oburzoną jest na gubernatora ko­
wieńskiego, bar. Klingenberga, który po 
dokonanem już aresztowaniu nieszczęśli­
wych, to jest po oddaniu ich władzy są­
dowej wezwał jeszcze raz „buntowników^ 
do siebie i kazał siec nahajkami. Podo­
bne, samowolne wymierzanie kary, nie" 
itftkfii':. * prŁwnm -i- epra.wiedlłw««cH) 
jest przekroczeniem prawa i oburza słu"
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Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalszy.]

V I.

— Powiadam wam, śliczna bestyjka. 
Co za temperament, jaka finezya w u-
śmiechul...

— Podobna trochę do rudej Zel-

skiej.
— Czy i latam i?
— Nie znieważaj jej profanie, ta- 

kiera porównaniem. Fiorini i Źelska, 
słyszeliście co podobnego? Klasyczny 
znawca, nie rozróżni niedługo pączka 
od usychającej łodygi, o g n i a  od wody.

— No, jużto ognia nie brak im obu 
odciął zagadnięty. — Co zaś do ło­
dygi, Artur mógłby nas najlepiej obja­
śnić, czy już usychać zaczyna.

Morecki ani drgnął. Wesołe gronko 
zaśmiało się swobodnie.

— Z pewnością usycha, A rtur bo­
wiem przyhrał minę pogrzebową, jak na 
pożegnalną stypę przystało i rozmyśla 
posępnie nad znikomośeią i nietrwało- 
fcią... wdzięków niewieścich.

— Brawo 1 — zawołano.
— Piękna mi nietrwałośó — szydził 

ktoś z boku — po kilkudziesięciu la­
tach. Na wiewiórkę, to wiek przecież 
sędziwy.

— Arafitryonie — dotknął jeden z 
biesiadników ramienia Moreckiego, bu­
dząc go z zadumy — ocknij się i pij 
z nami na cześć pięknej F L riui.

—  Dajcie mu pokój, spłukał się dya- 
blo w maczka, a to werwy nie dodaje.

— Zdrowie włoskiej balleriny !
Podniesiono w górę kielichy, czcząc

Dową tancerkę, na gośeinue przybyłą 
występy. Towarzystwo składało się z 
młodych przeważnie, lecz stałych by­
walców resursy, którzy po skończeniu 
wysokiej partyi bakara, posilali w klu­
bowej restauracyi nadwątlone swe s iły . 
a raczej, zwilżali gardła chciwością zło­
ta i gorączką hazardownej gry wysu­
szone. Talerze sprzątnięto, na s t  le po­
zostało już tylko parę butelek wina, 
czarna kawa, likiery i cygara.

— Ja  tam w tej waszej Fiorini, nic 
pięknego nie widzę — objaśnił Morec­
ki, stawiając do połowy wypróżniony 
kielich na stole.

— Nic dziwnego — odciął elegan- 
cik, zachwalający jej urodę. — W m ie­
siąc po ślubie, ma się jeszcze wzglę­
dem innych kobiet jasność sądu przy­
ćmioną.

— Szczęśliwcze — podjął zasuszony, 
stary kawaler — to tobie dla tego we­
na przy zielonym stoliku nie służy 1 
Fortuna jest sprawiedliwą; rozkosze 
miodowych miesięcy i wygrana w kar­
ty, razem pogodzić się nie dają.

— Proszę was bardzo — przerwał 
brwi ściągają^ Morecki.

— - No, co prawda — ciągnął zło­
śliwie podtatusiały zwolennik celibatu —

jeżeli mamy uciechy twego pożycia m ał­
żeńskiego mierzyć wysokością sum prze­
granych w ostatnich czasach, to twoja 
pani dyablo w tobie zakochana być 
musi.

Wiedzieli wszyscy o rozchwianiu się 
jego małżeństwa, le tz  tajemnica, jaką 
rozstanie z żoną okrywał, popychała do 
przycinków, a wpływ wina rozwiązywał 
języki.

— Dziwnie się karta uwzięła na 
mnie — przyznał Morecki.

— Poskarż się teściowej, może, je ­
żeli nie żona, to ona macierzyńską mi­
łością ci to nagrodzi.

Na uwagę tę, homerycznyra odpo­
wiedziano śmiechem.

Cóż chcecie, odpłaca mu pieszczo­
tami za córkę, która, aby nam nie za­
bierać Artura, odesłała go tutaj, a sama 
z całą delikatnością kochającej żony, za 
granicą zostifła.

Morecki nie mógł i nie chciał się 
obrażać, inaczej bowiem, musiałby od 
czasu swego powrotu, niejedną mieć a- 
wanturę, niejeden stoczyć pojedynek, co- 
by sprawie smutnej samo przez się, tem 
większy rozgłos nadało. I teraz, uśmie­
chając się z przym usem , próbował 
przycinki towarzyszy, z żartobliwej brać 
strony.

— Kochany Zenonie — zawołał, na­
pełniając kieliszki. -  Kto jak  ty, święci 
po wie'owy jubileusz starokawalerstwa, 
ten niema prawa w kw.estych małżeń­
skich sądu wydawać.

Dlaczego nie powiedziałeś stuletni
oburzył się łysawy adonis. — ^ re"

sztą, gdybym był spotkał na mojej dro­
dze takiego anioła, któryby mię uaza- 
jutrz po ślubie obiecał porzucić, kto wie, 
możeby mnie rozkosze hymenu skusiły 
także.

— PaDowie, proponuję toast na cześć 
szczęśliwych, bo nie krępujących mał­
żeństw, dzięki którym trzy tysiące rubli 
ściągnąłem dziś z Artura.

Podniesiono się hałaśliw ie ; dym mo­
cnych cygar, wino, likiery, wszystko to 
podniecało i z równowagi wyprowadzało 
zebranych. Morecki pokraśniał; przypo­
minano mu w delikatny sposób przegra­
ną, dlatego zapewne, że i wczorajszej nie 
zapłacił jeszcze.

— Panowie — zawołał poważniej — 
proszę was, jeżeli łaska, o oszczędzanie 
imienia mojej żony ; nie miejsce to, do 
roztrząsania, lub dotykania spraw czysto 
osobistych; nikogo weszcie nie upoważni­
łem do tego.

Odezwa wręcz przeciwny wywołała 
skutek. Kilka par zaczerwienionych, lub 
mgłą przyćmionych oczu, podniosło się 
ku niemu, na usta zaś jednego z zebra­
nych, wybiegł śpiew w esoły:

Mąż panem  w dom u, ah , ja k  to brzm i! 
Lecz czy to p raw da, pow iedźcie mi ?“

Zebrani powitali słowa te, nowym 
wybuchem wesołości.

— Dalibóg, paradne 1 — śmiał się 
siary radca. — Twoja żona, kamienne 
musi mieć serce, skoro ją  to lojalna, dy­
nastyczne, z pokolenia na pokolenie prze­
chodzące przywiązanie, wzruszyć nie zdo­
łało. Może jako słomiany wdowiec wię­
cej będziesz m iał szczęścia.

— Artur i tak poczciwy; mnie, gdy­
by sprzątnięto miliony Lubeckich z przed 
nosa i to po ślubie, do stu piorunów, 
wściekłbym się ze złości.

Morecki, jak na rozżarzonych stał 
węglach.

— Moi kochani — wyrzekł, nad ra­
biając miną — lepiej się znacie na li­
kierach, niż na kwestyach małżeńskich. 
Jeszcze więc kieliszeczek Benedyktynki.

— Aby w niej smutki i niepowodze­
nia domowe utopić...

— Sam, czy z teściową? — podjęto 
złośliwie.

— E, Żelski przyjechał, każdy więc 
do swojej wraca własności.

Udawał, że nie słyszy tych uwag.
— Jadę w tych dniach do żony, i 

właśnie dla tego nawet przybyłem tutaj, 
aby módz pożegnać się z wami.

— No, tak, to rozumiem, weź aa 
odwagę, co to jes t d a ć  się o śm ieszać  w 
sposób podobny.
„Mąż panem w domu, ach, jak to brzm'

Z a n u c ą -  na drugim końcu stołu n ie­
śm iertelna aWrotkę z „Gasparona .

—  B ło g o sła w ień stw o  moje mech ci
towarzyszy, Arturze, w tej ciężkiej po 
złote runo w y p r a w i e  -  zawołał patety- 
czuie mały blondynek, podnosząc się 
z wyciągniętemi patryarchalme dłon- 
mj. __ Niechaj bogi strzegą łodzi twej, 
nowomodny Jazonie i nie pozwolą jej 
rozbić się o podwodne rafy, kobiecego 
uporu lub przewrotności.

— Na cześć wyprawy po złote runo 1
I  podniesiono w górę kieliszki.

sznie instytucye sądowe, stojące tu wyżej 
ponad każde inne

Chodzą pogłoski, że zapowiedziane na 
jesień wielk e manewry w Smoleńsku 
się nie odbędą, a to z powodu odkrytych 
min, przeprowadzonych w dzielnicy, w y  
branej na kwaterę dla carskiej rodziny 
i jej świty. Wielka ilość nowych areszto­
wań wciąż się dokonywującyeh jeszcze, 
daje pewną dl a tych wersyj podstawę. 
Podobno między innymi aresztowany 
został niejaki Pobiedonoscew, krewny 
m inistra. Ani jedno nazwisko> po 
do tej sprawy wmieszane nie jest. 
góle zresztą nader głuche, tr f ° ^ n ie , 
bie na ucho podawane kursują w y 
względzie wersye. Nieco mn_
interesowanie się tyra ^yRaQ le h()_ 
głoby ciekawych zaprowadzić 
dniej Syberyi, jeśli nie na Sachal.n.

Niedawno j e n e r a ł - g u b e r n a t o r  w [en 
sk i ,  Orżewski, o b j e ż d ż a ł  gu e - 
ska. F a k t  sam przez się m e b y  interesu

Morecki wychylił swój duszkiem, po-
czem żegnać się począł.

P rz e g ra n ą  jutro ci odeślę, Zeno­
nie __ wyrzekł, ściskając dłoń szczęśli- 
weg0 w bakarze partnera.

  W racasz  więc z żoną z zagrani­
cy ! — zapytano jeszcze, podczas gdy 
brał kapelusz i rękawiczki.

  Rzecz prosta — zapewnił z fan­
faronadą.

Akcent słów tych, musiał wysoce 
ubawić towarzyszy, zaledwo bowiem 
drzwi się za nim zamknęły, gdy i po 
hamowany, homeryczuy wybuch śmie­
chu rozległ się z ust współbiesiadników. 
Morecki dotknięty do żywego, purpurą 
gniewu i w sty d u  oblany, zatrzymał się 
na korytarzu i idąc za pierwszym popę­
dem, chciał zawrócić, by żądać ze śm ie­
chu tego rachunku. Chwila jednak roz­
wagi kazała mu porzucić projekt równie 
szalony. Mógł skarcić jednego śmiałka, 
zamknąć jednak ust wszystkim — niepo­
dobieństwo, staczać walkę z dziesięcio­
ma — śmieszność. Milczenie najlepszą 
tu jeszcze było bronią, bo najmniej wy­
woływało rozgłosu.

Rozdrażniony, rozgorączkowany wi­
nem i grą szaloną, szedł szybko, chcąc 
ruchem tym i zmęczeniem fizycznem we-
n r n t i » r ł  n  o n l / m  n  n ,  n  L ■< ^ t  „  T T  1 ! _ .wnętrznem ukoić wzburzenie. Ulice pu­
ste już były zupełnie, a rzadcy przecho­
dnie ostrym wiatrem smagani, chronili 
się coprędzej pod dobroczynną osłonę 
dachu.

(C. d. n.)
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jacego nie przedstawiał, gdyby nie go­
rączkowy ruch wśród władz niższych, 
bardzo charakterystyczny, nie zwracał 
uwagi. M arszruta dygnitarza, ułożona 
przez gubernatora, zakomunikowaną wcze­
śnie jaż została przedstawicielom policyi 
we wszystkich powiatach, o które miał 
potrącić p. Orżewski. Miał jechać końmi, 
zatrzymując się przy każdej cerkwi, lub 
zakładając fundamenta nowych. Sprawni- 
cy, to jest naczelnicy powiatów, obowią­
zani byli wskazać wszystkie znajdujące 
się przy drodze cerkwie, aby jenerał- 
gubernator żadnej pominąć nie mógł, dla 
.podniesienia ducha prawosławnego w 
kiaju." Jeden ze sprawników o mafo co 
nie wyleciał z miejsca za to, iż przepo- 
mniał o jednej filialnej cerkiewce.

Rozpoczął się wnet na całej linii ruch 
iście fabryczny. W szystkie instytucje, 
szkoły, gminy, semiuarya poczęły się 
przygotowywać do ukazania się naczol­
nikowi kraju w lepszem świetle, aniżeli 
były w istocie. W pewnej gmin e wło­
ściańskiej wykryły się takie nieporządki, 
iż musiano księgi spalić i sfabrykować 
inne, któreby wszelkie ślady nadużyć za­
tarły . Nie dość na tern. Policya umiała 
w dość prędkim czasie uporządkować 
drogi, zwykle zaniedbane. W ostatnich 
czasach zaczęto wydzierżawiać drogą l i­
cytacyjna różne okręgi gminne żydom, 
którzy się podejmowali znajdujące się 
w nich drogi w porządnym utrzymywać 
stanie. Eksploatowali oui włościan, na 
których zwykle pada obowiązek repara- 
cyi dróg i gospodarowali istotnie po ży­
dowsku, gdyż drogi, mosty i groble 
wszędzie były haniebne. Dlaczego wy­
dzierżawiał je urząd gminny wraz z po- 
licyą żydom, a nie ziemianom lub wło­
ścianom? Jedni i drudzy nader często 
do licytacyi stawali, lecz pierwszeństwo 
osięgał zwykle żywioł semicki, jako naj­
elastyczniejszy w przekupstwie. Przedsię­
biorstwo dawało spore zyski, bo nic się 
właściwie nie robiło, a władze w intere- 
sa te nie wglądały.

Dopiero przyjazd jenerał-gubernatora 
wywołał burzę. Policya po raz pierwszy 
sumiennie w stan dróg (niestety tylko 
tych, któremi dygnitarz miał przejeżdżać) 
wejrzała i nader gorliwie wzięła się do 
tej sprawy. Żydzi spostrzegłszy to i ob- 
rachowawszy koszta, dali nura. Władze 
policyjne spędziły tysiące ludzi na ro 
botę. Około 20 tysięcy włościan, oder­
wanych od pracy rolnej i zasiewów wio­
sennych, pracowało przez parę tygodni 
na całej linii. Włościanie wsi niektó­
rych stawili się opornie i na wezwanie 
Da robotę „bezpłatną* nie poszli.

Policzkowanie było najsilniejszym  mo­
torem tej gorączkowej czynności. Wyżsi 
urzędnicy obdzielali, tem hojnie niższe 
stopnie, które podwładnym swym znów 
oddawały to, co same wzięły, z dołącze­
niem procentów. Włościanie najwięcej 
tych odsetek otrzymywali. Za to, gdy 
przejeżdżał p. Orżewskij, drogi były 
wyśmienite, porządek wzorowy wszędzie, 
a uriadnicy, którym ze szczupłej gaży 
kazano się na własny koszt świeżo u- 
mundurować, galopowali przy karecie 
naczelnika kraju z wesołą twarzą, my­
śląc jak zyskać i jakie łapówki ściągnąć, 
by wydatek ten pokryć.J

Droga p. Orżewskiego skierowaną by­
ła  na ów głośny klucz łuczajowski, któ­
rego ofiarą padł Kantakuzen, a który 
dziś stanowi łakomy kęs dla samego je ­
nerał gubernatora. -Oz. Fozn.

Zjazdy wystawowe.
Kongres pedagogów polskich.

Lwów d. 17. lipca 
(Wieczór w kasynie.)

Wieczór, u rządzony w czoraj przez 
kom itet obyw atelski na  cześć u czestn i­
ków kongresu pedagogów  polskich , 
zgrom adził stosunkow o nie w ielką ty l­
ko ilość osob. P rzyczyną tego  by ły  po 
oząsci konferencye, k tóre w n ie k tó ­
rych sekoyach przeciągnęły się aż po 

godzinę wieczór, a po części gwał- 
owna ulew-a, która w tym  czasie spa- 

a na Lwów i niepodobieństwem  pra­
wie było wyjść z  domu.

y ®a,h , .kasyn °Wej ustaw ione były 
m ate stoliki p rzy  których zebrani do 
wolnie mogli spożywać wieczerzę a w 
głębi sali wzmesionem było podyum  
dla koncertantów  Przybywających go ­
ści w itał prof. dr. Roszkowski, który 
spraw ow ał godnośó gospodarza. Wśród 
zebranych przew ażały liozbą panie Za­
raz  po godz. 9 przybył ks. Czartoryski 
i w net potem  rozpoczął się koncert 
k tórym  kierow ał dyr. Schwarz. P ie r ’ 
w sza śpiew ała panna Salomea Kruszel- 
n ic k a ; p ieśn i M oniuszki i Paderew­
skiego, przez n ią w ykonane, przyjęte 
były  p rzez  zebranych gorącem i okla­
skam i. Deklam ował następnie p. W yso­
cki L enartow icza „F ragm en t z b i­
tw y racław ick ie j“, a potem  odśpiewała 
panna Iren a  Bohus p ieśnie M oniuszki 
i Galla.

T ak  deblam acya jak  i śpiew y wy 
w arly na  zebranych w ielkie wrażenie 
lecz dopiero ostatn i p u n k t program u 
rozentuzjazm ow ał słuchaczy. Śpiewał 
m ianowicie p. M yszuga sław ną piosnkę
0 kozaku M oniuszki, a następnie piosn­
ki Galla. W szystkim  koncertantom  a- 
kom paniował na fo rtep ian ie Neuhauser.

Po zakończeniu koncertu w yw iązała 
się wśród zebranych przyjacielska po­
gadanka, wśród której zapoznaw ano 
się bliżej, u trw alano poczynione p rzed ­
południem  znajomości i dzielono się 
odniesionemi w rażeniam i. W cześnie je ­
dnak  rozeszli się goście, zby t bowiem 
wszyscy zmęczeni by li pracam i na  kon­
gresie i w sekoyach.

(Posiedzenia sekcyjne.)
W  dniu dzisiejjszym  posiedzenia 

sekcyjne rozpoczęły się o godz. 8 rano
1 trw ały do godz. 10. R eferaty  dr. Al. 
Skórskiego „Zawodowe studya akade­
m ickie wobec um iejętnego zadania u n i­
w ersytetu1' oraz p. Józefy  K nlińskiej 
n a  te m a t ; „O religijno-m oralnem  w y­

chow aniu m łodzieży szkolnej “ w yw o­
łały  żyw ą dyskusyę.

(Emancypacya kobiet).
O godz. 11 przed południem  rozpo­

częło się drugie posiedzenie plenarne 
kongresu, którem u przewodniczył dyr. 
K ulczyński z Krakowa.

P ierw szy re fera t nie objęty porząd­
kiem  dziennym  przedstawiła pani B u j ­
w i d  o w a , żona profesora un iw ersy te tu  
Jagiellońskiego na tem at: „U niw ersy­
teckie w ykształcenie kobiet". R efe ren t­
ka nie chcąc byó pom awianą o goło- 
słownośó, w ystąpiła odrazu z całym  
aparatem  statystycznym . Między inne- 
mi zauw ażyła prelegentka, źe w P a ry ­
żu w ciągu 12 la t od r. 1882 do 1894 
studyowało medycynę Polek 42, z tych 
15 otrzym ało doktorat, a 5 p rak tyku je  
w Paryżu. W  Genewie 86 kobiet pol­
skich, w Zurychu 3 Polki otrzym ały 
dyplomy uniw ersyteckie. Te i cały 
szereg innych danych uważa szan. pre­
legentka za podstaw ę do stanow czego 
twierdzenia, że w A ustry i pow inny 
być uniw ersytety  o tw arte  dla kobiet.

W końcowym ustępie porusza pani 
B. dzieje w ytrw ałych, pełnych poświę-, 
ceń wysiłków w tym  kierunku sk iero ­
wanych. R ezu lta t ich taki, że senat 
profesorów uniw ersy te tu  Jag iellońskie­
go na wniesione podanie odpowiedział, 
że nie m a nic przeciwko dopuszczania 
w w yjątkow ych wypadkach kobiet na 
w ykłady uniw ersyteckie w charakterze 
wolnych słuchaczek.

Nad referatem  pani Bnjwidowej, bę: 
dącej, że tak  powiemy główną osią, 
około której obraca się wiecznie młoda 
i powoli naprzód posuw ająca się kwe- 
stya  em ancypacyi kob et i uzdolnienia 
oraz upraw niania ich do stadyów  wyż­
szych, — wywiązała się obszerna dy- 
skusya.

Zbyteoznem  byłoby dodawać, że Da 
kongresie, którego trzy  czw arte ucze­
stników  stanow ią kobiety — rzecz po­
staw iona n a  tym  grnncie, ja k  to uczy­
n iła  pani B., m usiała obudzić żyw ą, a 
naw et nam iętną rozprawę, która jak  
zw ykle w takich razach doprowadziła 
nareszcie do kilku platonicznych postu­
latów  kongresu.

Prof. A. M ańkowski w dłuższej mo­
wie motywował, dlaczego społeczeństwo 
nasze broai się przeciwko prądom e- 
m ancypacyjnym . W iadomo, że społe­
czeństwo nasze zawsze jeszcze uważa i 
uważać nadal będzie, że przeznaczeniem 
kobiety jes t ognisko życia rodzinnego 
i że tam  n tego świętego ołtarza cze­
kają ją w ażne i poważne zadania.

Mówca sądzi, że należy dać kobie­
tom  takie wykształcenie i nadać taki 
kierunek dydaktyczny ich wychowaniu, 
jaki potrzebny jes t m atkom  i żonom. 
Nie w ątpi jednak  prof. M., że znaleść 
się m ogą i znajdują się naw et już  ta ­
kie, które siłą energii i zdolności po­
trafią przezwyciężyć w szystkie trudno­
ści i wzbić się po nad zw ykły po­
ziom.

P. K  Bartoszewicz je s t za równo­
upraw nieniem  kobiet pod względem u- 
myałowym.

Tegoż przekonania jes t p. Szlezyn- 
gier, nauczyciel z Krakowa.

D yr. Rybowski sądzi, że winno się 
używać term inu n i e w i a s t a ,  a nie 
k o b i e t a  i ż> obok studyów un iw er­
syteckich je s t wiele innych, nader po­
żytecznych pól do rozw inięcia działal­
ności praktycznej dla kobiet.

Głośne z nazw isk i usilnej propa­
gandy naukow ej konieczności stndyów 
uniw ersyteckich  d la kobiet, literatk i, 
walczące oddaw na pod h as łem : Epaur 
si muove, p a n ie : dr. Reinszm idt i Mar- 
rene, oraz p a n ie : Bielska, Satke i Skło­
dowska rozw inęły swe, znane zresztą 
z wielu bardzo artykułów  i rozpraw, 
zatryw ania na  dzieje em anoypaoyi ko­
biet i na nieodzow ną potrzebę utw o­
rzenia uniw ersytetów  kobiecych.

Zabierał jeszcze głos prof. A. M ań­
kowski dla podniesienia kw estyi, iż 
należy odróżniać bardzo subtelnie róż­
nice pomiędzy dążeniam i kobiecymi, 
wywołanemi rzeczywistą w ew nętrzną 
potrzebą a chimerami, pseudoemancy- 
pacyjnem i zapędam i (Brawa).

W reszcie uchwalono większością 3/i 
głosów t. j. głosami w szystkich pań 
wniosek p. Bujwidowej tej treśc i: 
„K ongres pedagogów polskich uw aża 
za potrzebne dopuszczenie kobiet Polek 
do stndyów  uniw ersyteckich w A nstryi 
w charakterze rzeczyw istych słucha­
czek". D ruga część wniosku, ażeby 
kongres dom agał się zm iany odnośnego 
orzeczenia u m in istra  oświaty, została 
na wielce trafne przedstaw ienie S .  hr. 
Badeniego odrzuconą.

Z porządku dziennego nastąpił od­
czyt p. A ntoniny M aohczynskiej : „O 
potrzebie wyższego zakładu naukow e­
go dla kobiet w G alicji* . R eferen tka 
po dłuższem omówieniu przedm iotu 
stawia następujące dw a w nioski:

I. Żąda od kongresu uchw ały co do 
potrzeby utworzenia w G alieyi w yż­
szego zakładu naukowego dla kobiet 
w rodzaju liceum żeńskiego, któryby 
wy awał świadectwa małuritatis upra­
wniające do wstępu n a  uu iw ersy te t i

II. opecyalna komisya w ybrana z 
ona kongresu uchw ali z a r y s  szczegó­

łowy, cel i zakres podobnego zakładu 
i w niesie odpowiednią petycyę na 
n ajb liższej sesyi sejmowej. — I nad 
tym  refera tem  rozw inęła się d ługa 
dyskusya, w k tórej kolejno głos zabie­
rały p a n ie : Dr. Reinszm idt, Niedział- 
kow ska, Szozepanow ska, referentka, 
o raz pp. prof. Rybowski, Solecki, po­
seł B a r w i ń s k i  i hr. St. Badeni.

Na podniesien ie zasługu je  przem ó­
w ienie posła B arw iński ego (po rusku), 
k tó ry  zaznaczając w ybitne społeczne za­
danie w yższego zakładu  naukow ego 
dla kobiet, dom agał się zarazem  u tra - 
kw istycznych  knrsow .

St. hr. Badeni w skazał na decydu­
jącą  okoliczność, że k ongres nie może 
zajm ow ać się  tem, co n ig d y  u rzeczy ­
w istn ić  się nie da, m ianow icie nie n a­
leży w ziąć wcale pod obrady d rugiego  
w niosku p. re fe ren tk i co do p rzed k ła ­

dania petycyi sejm ow i, gdy spraw a ta  
in merito n ie należy do ustaw odaw stw a 
krajow ego, lecz państw ow ego.

Uchwalono w reszcie dwa n astęp u ją­
ce w n io sk i:

I. K ongres uzna je  po trzebę u tw o­
rzen ia  w yższego zakładu naukow ego 
d la kob iet w G a liey i; i

II. Specyalna kom isya, k tó rą  w y­
b ierze kom ite t u rząd za jący  zjazd, ob­
m yśli środki, ku  tem u celowi zm ie­
rzające.

Na tem  o godzinie 2. posiedzenie 
zam knięto.

Zlot „Sokoli".

Lwów d. 17. lipca.
(Koncert pożegnalny dla Sokołów i wieczornica).

W czoraj o godz. 8. w ieczorem za­
pełn iła się szczelnie hala m uzyczna na 
w ystaw ie barw nem i strojam i sokolskie­
mu, galeryę zaś zajęły przew ażnie ko­
biety. K oncert rozpoczął się od prze­
m ówienia prezesa „Zw iązku" posła Ro- 
manowicza, który, życząc druhom  po­
wodzenia w obranych zawodach, poże­
gnał ich serdeoznem  słowem i podniósł 
ważność celów polskiego sokolstwa.

Po zagajeniu prezesa nastąp iły  pro 
dukeye m uzykalno-w okalne, deklama- 
cya i żyw y obraz. N a rzeczywiście bo­
gaty , pod w ytraw nein Ifferownictwem 
Śt. N iewiadomskiego ułożony program , 
złożyły s i ę : U w ertu ra  St- Moniuszki : 
B a j k i ,  C hopina: Polonez A -dur i A, 
M ttnchheim era: S t a r e  o n o t y  (z chó­
rem) w ykonane przez orkiestrę 24. puł­
ku  pod b a tu tą  kapelm istrza p. Ster- 
nera.

Śpiew  chóralny w ypełniły  jak  za­
wsze św ietne i skończone produkeye 
lw ow skiego „Echa*, k tó re pod dyrek- 
cyą p O rłow skiego zaohwycało czy­
stością intonacyi i wielką siłą głosową.

Wczoraj usłyszeliśm y St. N iew ia 
dom skiego „Pieśń uroczystą" oraz 
„Sw aty1- i „Stacha* N oskow skiego od­
śpiewane dobrze przez znanego bary­
tona T. Borkow skiego.

D ruh Janikow ski oddeklam ow ał z 
przejęciem  „Sokoła" St. Nossowskiego. 
W reszcie d ru h o w ie , artyści-m alarze, 
B enedyktowiez, M achniewicz i P io­
trow ski z K rakow a ułożyli artystyczn ie 
żyw y obraz, u p la s ty czn ia jący : Apote­
ozę polskiego sokolstw a, m ianowicie, 
w idzieliśm y sztandar jako  sym bol idei 
sokolej, k tó ry  s ta rs i druhow ie przeka­
zu ją m łodszym , oi zaś na wierność 
p rzysięgają.

N a pierwszem p ię trze  res tau rac ji 
Baczyńskiego zebrało się o godz 10. 
wieczorem około 100 Sokołów na wie­
czornicę.

W śród z e b rm jc h  panow ał nastrój 
wielce serdeczny i koleżeński.

D ruh-prezes Rom anowicz oznajmił, 
że druhow ie m ogą jeszcze przez dziś, 
w zględnie i przez ju tro  nosić strój so­
koli, wielu bowiem Sokołów zostaje 
jeszcze we Lwowie dla dokładnego 
zw iedzenia w ystaw y.

Po posiłku rozpoczęły się śpiewy 
ohoralne i solowe (d r Zarem ba i T. 
Borkowski) i to przeważnie na m elodię 
„ŹegDajcie nam mili tow arzysze!" D rrh  
Bieohoński z Gorlic wzniósł toast na 
powodzenie tych drobnych usiłowań 
sokolskich, które niezawodnie urosną 
z czasem w potęgę i n a  przejm owanie 
się hasłam i sokolskiemi także w życiu 
wew nętrznem ,

P rezes  R om anowicz zaznaczył, iż 
zw ykły to ast b rzm i: „kochajm y się", 
otóż on w niesie dziś toast odm ienny: 
Kochajmy O jczyznę m e w słowie lecz 
w czynie. (Żyw e bardzo  oklaski).

Około północy opuścili Sokoły salę 
restau racy jną i dw ójkam i pow rócili do 
m iasta.

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Środa dnia 18 lipna.
0 godzinie 8 rano posiedzenia Bekeyjne zjazdu 

pedagogów w gim nazjum  Franciszka Józefa.
Od godziny 9. rano plac wysLwy otwarty dla 

publiczności.
0  godzinie 4. popołudniu trzecie posiedzenie 

ogólne zjazdu pedagogów w sali ratuszowej.
0  godzinie 6. wieczorem ćwiczenie publiczne 

korpusów wakacyjnych na boisku wystawoweui.
0  godzinie 8. wieczorem zebranie uczestni­

ków zjazdu literacko-dziennikarskiego w Kole li- 
terackiem (Teatr 1. piętro).

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją* 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. bzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł.,— Mużeąm przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — b z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10); otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi­
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8 —1 z południa i od 4—0 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co­
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — A rchi­
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 - 1  rano. — WyBtawa obrazów i staro­
żytnej p reelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 
w południe. (Ul. AKademicka 1. 23. II p.) H i­
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi­
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od godziny 8 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panoram a polska. (P lac Halicki 1. 12). 
„Rzym“ (od godziny 9 rano do godz. 9 wieezo 
rem.) — Teatr Skarbkowski: „Ptasznik z Tyrolu* po 
cząteb o godz. 7‘/a wieczorem. — Cyrk Sidolego 
“ a placn Franciszkańskim ; początek przedstawie- 
ma L P * *  8 wieczorem.

mowlska na wystawie „B itw a R acław ick a-- 
™ £ ™“ a) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
z L  , WQ1.e0I0,rem  (wstęp 50 et.). —W ystaw a obra-
l« n m W tiT ''^ .080' w Pałacu Mtuki- — Mauzo­leum Matejkowsbie.(Wstęp3 0 e t)  — Akwaryum. -

S r z n a 8* Fon0* %  wiecZ- ~  Kolei nap-°'wietrzna. — Fouograf Edisona. —  P rzedstaw ie-
? w “ n rny™ .  W Solonie Polsko-Amerykańskim. 
(Wstęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 ct. od godziny piątej 35 et.).

JL/wów dnia 17. lipca.

Z apisk i o so b is te . Przybyli do Lwo­
wa pp. Antoni Zaleski, redaktor Słowa, 
znana powieściopisarka pani Walerya Mor- 
rene-Moszkowska i St. Aleksander Kempner, 
redaktor warszawskiej Gazety Handlowej.

B aw i w Haszem m ieśc ie  dr. Fran­
ciszek M i g e r k a ,  radca ministeryalny w 
ministerstwie Jiandln i centralny inspektor 
przemysłowy. Dr. Migerka zaszczytnie zna­
ny w Austryi i za granicą z wzorowego 
urządzenia i prowadzenia instytuoyi austry 
ackich inspektorów przemysłowych, z urzą 
dzenia przemysłowo-hygienicznego muzeum 
w Wiedniu i wreszcie jako inieyator licznych 
urządzeń dobroczynnych dla robotników we 
wielu zakładach fabrycznych w całem pań­
stwie. P. Migerka przybył zwiedzić naszą 
wystawę, na którą przysłał bardzo wiele 
okazów ochronnych przyrządów dla robotni­
ków z wiedeńskiego muzeum. Okazy te bar­
dzo cenne dla naszych przemysłowców i ro­
botników są pomieszczone w osobnym pa­
wilonie, w którym krajowy inspektor prze­
mysłowy p. Arnulf Nawratil wystawił o- 
chronne przyrządy i dobroczynne urządzenia 
dla robotników. Centralny inspektor będzie 
także zwidzał w Galieyi zakłady przemysło­
we. Bawi tu z nim także inspektor przemy­
słowy z Berna morawskiego, p. Józef Czer- 
weny.

Z a rm ii. Starszymi lekarzami w stanie 
czynnym mianowani dokt. med.jj. Sternsehuss 
i Michał Sternsehuss przy szpitalu garnizo­
nowym w Krakowie ; Zygmunt Landau przy 
56 p. p., Edmund Kałamunieeki przy 55 
p. p. — Do rezerwy przeniesiony lekarz 
pułkowy, dr. Wiktor Idziński.

S to p ień  m ag is tró w  fa rm acy i otrzy­
mali w uniwersytecie Jagiellońskim pp.: 
Franciszek Raczyński, Henryk Bankę, Wła­
dysław Borkowski, Józef Ohełmecki, Anto­
ni Jarosz, Stanisław Waleryan Kluk Klu- 
czycki, Edmund Kronfeld, Henryk Mich­
nik, Emil Schein, Kazimierz Turowicz, 
Zygmunt Walkowski, Adam Walewi-ki, Ka­
zimierz Włyńeki.

Ś lub . W Krakowie w kościele OO Kar­
melitów na Piasku pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Władysława Trze- 
cieckiego z panną Różą Korytowską, córką 
śp. Albina i Elżbiety Korytowskich.

W sobotę o godzinie pół do 8 wieczorem 
w kościele Dominikanów we Lwowie odbę­
dzie się ślub panny Maryi Wagnerówny, 
córki p. Franciszka Wagnera, dyrektora u- 
rzędów pomocuiczych namiestnictwa i Wan­
dy z Pietrzyckich, z p. Władysławem Du- 
kietem, koncypientem adwokackim.

Z p lacu  w ystaw y. Od południa do 
godz. 8 wieczór była wczoraj pogoda iście 
sokolska. Dopiero z wieczora zaciągnęło się 
niebo ołowianemi, burzą brzemiennemi chmu­
rami. I lt) nu i- też deszcz jak z cebra, a ra­
dowali się przeważnie ci, którzy już poprze­
dnio, jako przewidujący, schronili się do re- 
stuuraiyj, względnie zaś pospieszyli na kon­
cert sokolski. Wczoraj było publiczności na 
w ystaw ie, mimo niesprzyjającego zwiedzaniu 
poniedziałku, dużo, przeszło 10.000. Balou 
p .  Granda uniósł się wprawdzie, ale bez 
pana kapitana. Ćwiczenia zaś korpusów wa 
kacyjuyeh zostały odłożone. Jedynie fontan­
na świetlna funkcjonowała mimo deszczu, 
jkk zwykle wspaniale. Wczoraj zwiedzali 
wystawę pp. Jelinek, Yrchlicky,.. kilku re- 
daktorów z Warszawy i uczniowie ze szkoły 
w Witkowie.

P io ru n  n a  w ystaw ie . W czasie wczo­
rajszej porannej burzy, która o świcie lia- 
widziła naBze miasto, uderzył piorun w pa­
wilon pocztowy, lecz prócz wypalenia nie­
znacznej stosunkowo części podłogi, nie wy­
rządził żadnej większej szkody.

iG )  B a lo n  k a p ita n a  G ra n d a  na 
placu wystawy jest stanowczo nieposłusznym 
swemu właścicielowi Wczoraj po wypełnie­
niu balonu (do połowy), aeronauta wsiadł 
do łódki, pożegnał się z gracyą z publiczno­
ścią i wzniósł się do wysokości l '/z  metra, 
poczem spadł na ziemię. Po ponownej nie- 
udałej próbie, puścił kapitan balon wolno 
bez siebie i tym razem wzniósł się on 
i zginął w chmurach.

G rupę  fo to g ra ficzn ą  Iwowsk eh uczo­
nych, literałów i dziennikarzy, oglądafiśuiy 
wczoraj w znanym zakładzie fotograficznym 
p. Nikopolego p. t. „Stella*. Jest to sta­
nowczo najokazalsza rozmiarami swemi g ru ­
pa z tych wszystkich, jakie mieliśmy spo­
sobność oglądać w ostatnich czasach we 
Lwowie. Dość powiedzieć, że ma ona 3 me­
try szerokości i 2 metry wysokeśoi i obij - 
in uje podobizny 140 osób!

Nie wątpimy, że dyrekeya wystawy wy­
znaczy tej i pod względem artystycznym 
skończonej grupie odpowiednie miejsce w 
pawilonie dziennikarskim, choć — przyznać 
musimy — że właściwego na tak olbrzymią 
produkcyę fotograficzną pomieszczenia w 
tz. pawilonie dziennikarskim nie znajdu­
jemy.

N auczycie le  U d o w i z okręgu rze­
szowskiego w liczbie 35 przybyli dziś do 
Lwowa calem zwidzenia wystawy pod prze­
wodnictwem inspektorów ks. Mazanka i 
Steczkowskiego.

M iłe sp o tk an ie . Bawiący chwilowo 
głośny literat czeski p. Jellinek opowiada 
nam : Przybywszy wczoraj na plac wysia- 
wy spotkałem grupę włościan, z której jeden 
ogromnie nisko mi się ukłonił. Myślałem, 
że wziął mnie za jakąś wybitną figurę — 
spoglądam atoli na niego a ou jeszcze bar­
dziej do nóg mi się pochyla i szepcze wre­
szcie : A, to pan Jellinek Pokazało się, że 
jest to włościanin z Zakopanego, który przed 
kilku laty poznawszy tam Jellinka — obe­
cnie go poznał. Nie potrzebujemy dodawać 
że sprawiło to niepomierną przyjemność na­
szemu gościowi.

O naszej w ystaw ie zamieszcza Tester  
Lloyd  nader sympatyczną wzmiankę pióra 
dra Aleksandra Nyarego.

W lec o rgan istów  odbyć się ma we 
Lwowie w czasie wystawy. Myśl tę poruszył 
Dwutygodnik organistowski ,  wychodzący w 
Jarosławiu.

P o sied zen ie  R ady  m ie jsk ie j odbę­
dzie się w czwartek d. 19 . bm. o godz. 6.
wieczór, m.

P o sied zen ie  Izb y  h an d lo w o -p rze - 
inysłow ej zapowiedziane na wczoraj, nie 
przyszło do skutku z powodu braku kom­
pletu.

W spisie uczestników bankietu one- 
gdąjszego na cześć p. Stefana Cegielskiego,

wiceprezesa berlińskiego Koła polskiego 
opuszczono przez pomyłkę drukarską nazwi­
sko powszechnie poważanego profesora uni­
wersytetu i posła na sejm kraj. dr. Tade­
usza P i ł a t a  — co niniejszem uzupeł 
niamy.

Sam obójstw o. Dziś rano o godzinie 4 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Justyn Gau . liczący 28 lat, dozorca domu 
przy ul. Sobieskiego 1. 10. Motywy samo­
b ó js tw a  Da razie nieznane.

G burow atośó  ż o łn ie rz y  p o licy j­
n y ch . Kilbjinuście dni temu zamieściliśmy 
w kronice naszego pisma szereg przykładów
0 gburowatem postępowaniu lwowskich żoł­
nierzy policyjnych. Dziś mamy do zanoto­
wania świeży bardzo charakterysiyczny fakt, 
który jaskrawo ilustruje zachowanie się tych 
„panów" wobec publiczności. Oto wczoraj 
okcło północy powracali sokoły z wydziałem 
„Związku* na czele z wieczornicy ulicą 
Zyblikiewicza ku miastu. Żołnierz policyjny 
w sposób arogancki i zuchwały zatrzymał 
fiakra, wiozącego kilku druhów, nakazując, 
mu jechać przecznicą, jednocześnie zaś pu­
ścił bez żadnego zakazu innego fiakra, który 
w szalonym pędzie podążał ulicą Zyblikie­
wicza. Kilku druhów zwróciło wówczas 
uwagę stróża porządku publicznego, że nie 
należy czynić wyjątków i nie puszczać ża­
dnego wozu ulicą Zyblikiewicza, lub też 
z chwila, gdy tramwaj elektryczny przestaje 
kursować, me robić awantur bez żadnej 
przyczyny. Uwagi te, wypowiedziane tonem 
bardzo spokojnym i po zastosowaniu się do 
„rozkazu" żołnierza tj. po skierowaniu fia­
kra ku przecznicy — widocznie zirytowały 
pana polieyanta i przybyłego mu na pomoc 
towarzysza, skoro zarządali tubalnym gło­
sem „wizytówki* od pana prezesa {nic!) 
a nawet grozili aresztowauiem jeduemu 
z druhów i to nłaśnie temu, który na 
pierwsze żądanie polieyanta kazał fiakrowi 
skręcić. Rezultat zachowania się polieyantów 
był taki, że publiczność otoczyła kołem so­
kołów, domagając się głośno interweneyi 
komisarza, któryby pewnie odpowiednio po­
uczyć umiał stójkowych, w jaki sposób po­
winni zapobiegać nieporządkom a nie wy­
woływać i prowokować skandale uliczne. 
Nie wątpimy, że dyrekeya policyi zarządzi 
ścisłe i surowe dochodzenie i ukarze przy­
kładnie żołnierzy, niedorosłych jeszcze do 
pełnienia służbowych obowiązków, jeżeli za­
leży jej istotnie na tem, by „gazetniki" 
przestali ciągle coś „wytykać*.

Z gubiono  na boisku sokolskiem, pod­
czas uroczystości wręczenia sztandaru, złoty 
zegarek. Rzetelny znalazca zechce go oddać 
w dyrekcyi wystawy, lub w kancelaryi 
Sokoła.

P o p is  k o rp u só w  w a k acy jn y ch  od­
będzie się na boisku wystawowem we środę 
d. 18. bm. o godz. 6 wieczór. Spodziewa­
my się, że udział publiczności będzie liczny 
zarówno z powodu nader przystępnych cen, 
jakoż ze względu na piękny cel. Bilety wstę­
pu na trybuny od 10 ct. do 40 ct., loże 
5 złr. Bilety są do nabycia w księgarni pp, 
Gubrynowicza i Schmidta, Seyfartha i Czay- 
kowskiego, Jakubowskiego i Zadurowicza 
tudzież przy kasie.

W ybór u zu p e łn a jący  jednego człon­
ka Bady powiatowej w Brzeżanaeh, z gru 
py większych posiadłości rozpisany został na
dziali SID. orarjrtrtft—W - - —.—

Wybór uzupełniający jednego członka Ra­
dy powiatowej w Podhajeaeh, z grupy wię­
kszych posiadłości rozpisany został na dzień 
23. sierpnia br.

S ty p en d y u m  cesarsk ie . Konkurs na
stypendya cesarskie im. F ran c iszk a  Józefa
1 Elżbiety po 300 złr. w złocie dla słucha­
czy uniw ersytetów  w Wiedniu, Pradze, Gra- 
cu, L w ow ie, Krakowie i Czerniowcach, roz­
pisanym został przez dyrekcyę prywatnych 
funduszów cesarskich. Podania wnosić należy 
do 15 sierpnia.

/ jn z d  k o leżeń sk i. Jak już donieśliśmy 
zjechali się w sobotę we Lwowie byli u- 
czniowie gimnazyum Franciszka Józefa, 
którzy w r. 1879, więc przed 15 laty skła- 
w tym zakładzie egzamin dojrzałości. Dawni 
koledzy zgromadzili się w tej samej klasie, 
w której się ongi rozstali, wraz ze swymi 
profesorami, z których byli obecni: ks. kan. 
Lenkiewicz, ks. Lepki, Kruszyński, Hoszow­
ski, radea Zaleski, Librewski, dr. Petelenz 
(dyrektor gimnazyum w Samborze) i b. prof. 
Scbul. Prof. Hoszowski odczytał katalog 
b. uczni, z których trzech niestety zmarło 
w kwiecie wieku. Na zjazd przybyli: dr.
H. Sawczyński urzędnik Wydziału krajowe­
go, Leon Dziubiński literat i urzędnik ma­
gistratu, dr. Teofil Stachiewicz lekarz, dr. 
Feiles, dr. Kosiński, dr. Mieczysław Sta- 
necki, dr. Kratter i dr. Aug. Łoziński, a- 
dwokaei ; Eugeniusz i Wład. Kotkowscy, 
Damian i Koźma Udryccy, Bronisław Czay- 
kowski, Bazyli Kuczabski, Wandalin Wa­
leweki i Zygmunt Rudnicki,, właściciele 
dóbr, Leon i Jozafat Starkiewiezowie go­
spodarze : dr. Barański Ostaszewski, reda­
ktor Dzienniku Dolskiego ,  Bron. Czerny 
koncepista namiestnictwa, Tadeusz Zaduro 
rowicz literat, Stan. Jasiński i Kazimierz 
Zdański, adjunkci sądowi, Maryan Hamer­
ski, urządnik Banku krajowego; dr. B. 
Bieńkowski lekarz-dentysta, Wład. Zagorski 
prot. giuinazyaluy, Mikołaj Starzewski dy­
rektor szkoły ludowej. Dr. Barański-Osta- 
szewski powitał profesorów imieniem uczniów 
na co odpowiedział wzruszony do głębi 
prof. Hoszowski, jako były gospodarz klasy, 
—  poczem udano się dwójkami na mszę, 
którą odprawił ks. kan. Lenkiewicz. Z ko 
lei fotografowano się wspólnie w zakładzie 
Trzemeskiego. Panowie Kotkowscy dali dla 
kolegów obiad, poczem zwiedzano wystawę. 
Wieczorem odbył się wspólny bankiet w 
restauracyi Zoglmana na placu wystawy. 
W bankiecie .wzięli udział też profesorowie, 
na których cześć wzniósł pierwszy toast dr. 
H. Sawczyński. Z szeregu licznych innych 
toastów przytoczyć należy „toast statysty­
czny" dr. Krattera, który w dowcipnej for­
mie obejmował „statystykę* byłych ko­
legów.

W pisy uczn iów  i u czen ie  lwowskich 
szkół do korpusów wakacyjnych przedłużono 
do 25. br. Wpisywać się można w biurze 
Rady szkolnej okręgowej miejskiej oraz w 
dyrekcyach lwowskioh szkół miejskich.

B urza g radow a. Z B.udzanowa poda­
ją nam nam następujące szczegóły o burzy 
gradowej, która miała tam miejsce d. 13. 
bm.: O godz. 2 popołudniu, pokazały się 
od strony zachodniej czams i grozą przej­

mujące chmury, z których straszny huk 
nieustannych grzmotów słyszeć się dawał 
u które na razie swem powolnem zbliżauiem 
domyślać się kazały, źe zauosi się na Btra- 
szną klęskę elementarną. I  w istocie, nie- 
upłynęło pół godziny czasu a groźny zwia­
stun nastąpić mającej burzy, silny wiatr, 
drzewa, dachy i wszystko co tylko na prze­
szkodzie mu stało, począł zrywać i niszczyć. 
Z chmur siłą wiatru pędzonych ogromne 
bryły lodu w kształcie kurzego jaja bądź 
odłamków granatu w takiej ilości spadać 
zaczęły, że cały Budzanów i jego okolica 
w jednym kwadransie wyglądały jakby wśród 
zimy, gdyż niektóre miejsca gradem na ło­
kieć pokryte były Mieszkania niżej położo­
ne, zostały zalane, okna z ramami wytłu- 
czone, dachy pozrywane a nawet ściany i 
kominy powalone. W kościele i klasztorze 
położonym na górze zamkowej, ani j dna 
szyba cała nie została; plon na polu i o- 
grodach tudzież owoce zupełnie zniszczone 
i wszystko z ziemią zrównane a rzeka Se­
ret wezbrawszy, dopełniła miarki tej stra­
sznej katastrefy. Biada temu. kto z pola 
nieumknął; bryły gradowe wichrem gnane, 
wiele osób, koni, bydła, drobin itp. pokale­
czyły, a ptactwo w polu pobiły. U nas już 
tedy jest po żniwach, gdyż grad z bnrzą 
jako nieproszeni żniwiarze wyręczyły nas w 
tej pracy, a co dalej wskutek niechybnego 
głodu nastąpi, to dopiero czas pokaże. Po­
moc dor źna szczególnie dla biedaków jest 
konieczną. A nt. Zam.

S e jm ik  re la c y jn y . Z Rohatyna tele­
grafują nam pod dniem 17 bm. : Seweryn
Henzel, poseł do Rady państwa z okręgu 
większych posiadłości Rohatyn-Bćbrka, zło­
żył dziś obszerne sprawozdanie z czynności 
poselskich w Radzie państwa. Zgromadzeni 
wyborcy wyrazili mu podziękowanie za jego 
gorliwe wypełnianie obowiązków poselskich 
i uchwalili mu jednogłośnie wotum za­
ufania.

Z llle lca  piszą nam: Czyta się często 
słowa uznania dla mężów dbałych o oświa­
tę. Do rzędu ich zaliczyć należy i p. Ste­
fana Sękowskiego, posła i marszałka tutej­
szego powiatu. Nietylko darował on pod 
nowy budynek szkolny plac, ale corocznie 
z okazyi Bożego Narodzenia i zakończenia 
roku szkolnego obdarza dzieci szkolne po­
darkami. Obecnie na uroczystości zamknię­
cia roku szkolnego dzieci znowu zostały 
przez niego obdarzone pięknemi i pożyteczne- 
mi prezentami.

W Tarce odbędzie się 5. sierpnia za­
bawa z tańcami i leteryą fantową, z której 
dochód przeznaozony jest na wysłanie 
jak największej liczby biednej starszej mło­
dzieży szkół powiatu turczańskiego na wy­
stawę lwowską. Do komitetu należą ks. Mi­
chał Pruchnicki, Artur Pędracki i Seweryn 
Brysiewicz.

W Tarnopolu w bursie nauczycielskiej 
jest 50 miejsc dla uczniów tam do Ezkół 
uczęszczać mających. Pierwszeństwo mają 
synowie nauczycieli okolicznych powiatów. 
Podania wnosić do 12. sierpnia na ręce dr. 
Maciszewskiego w Tarnopolu.

'L G racu  donoszą: Korporacya krawiecka 
udała się do senatu tutejszego z prośbą, aby 
tym słuchaczom, którzy nie popłacili rachun­
ków krawieckich, nie udzielano absolutoryów 
i nie dopuszczano ich do doktoratów.

• 14. Z j n d  44fct r —łw d ł iw n nIfcarshi ■
Uczestnicy zjazdu za o k a z a n ie m  karty udzia­
łowej otrzymywać mogą od dnia 15. b. w. 
w Kole liteiaekiem tom pierwszy „Parnię 
tnika zjazdu*, obejmujący s tre s z o z e D ie  24 
referatów, zgłoszonych na zjazd, tudzież 
wtelee ciekawą „Bibliografię wydawnictw 
ludowych 1848—1894“, wydauą staraniem 
wydziału „Koła* jako komentarz do urzą­
dzonej w pawilonie piśmiennictwa wystawy 
publikacyi ludowych. Obie te książki otrzy­
mują uczestnicy ziaziu bezpłatnie. ■

Informacya dla uczestników zjazdu opie­
wa jak następuje:

D. 18. lipca w środę o godzinie 3 wie­
czorem w Kole literacko-artystyoznem ze­
branie uczestników zjazdu (strój zwyły).

D. 19. lipca w czwartek o godzinie 11 
przed południem uroczyste otwarcie zjazdu 
w hali koncertowej na wystawie. Członko­
wie komitetu urządzającego zjazd we fra­
kach. Dalszy ciąg dnia przeznaczony na 
zwiedzenie wystawy ; wieozór zabranie to­
warzyskie.

D. 20. lipca, w piątek obrady sekcyjne 
zj azdu w gimnazyum' Franciszka Józefa (ul. 
Batorego). Biorą w nich udział tylko człon­
kowie zjazdu. Biuro informacyjne dla obrad 
sekcyjnych w tym duiu w kancelaryi gim- 
uazyalnej. Obrady sekcyi rozpoczynają się o 
godzinie 9 rano i 3 po południu. Wieczo­
rem przedstawienie w teatrze hr. Skarbta 
na cześć uczestników zjazdu.

D. 21. lipca w sobotę rano o godz. 9 
posiedzenie wspólne wszystkich sekcyi w sa­
li ratuszowej. Wieczorem przyjmuje człon­
ków zjazdu ks. Adam Sapieha w pałacu 
swoim (ul. Kopernika 1. 38).

D. 22. lipca w niedzielę msza w koście­
le katedralnym rz kat. o godzinie 9 r. no. 
Uroczyste zamknięcie zjazdu o godzinie 101/* 
w hali koncetowej na wystawie. Wieczorem 
o godzinie 8 bankiet wspólny w sali kon­
certowej na wystawie (Strój zwykły).

Polacy w Brazylii. Komitet urządza- 
dzający zjazd literacko - dziennikarski w na- 
szem mieście, rozesłał — jak wiadomo — 
dwa tysiące zaproszeń w różne strony świa 
ta. Nie przepoinniał też o braciach naszych, 
zamieszkałych w Brazylii. Od jednego 7 za­
proszonych, proboszcza rz. kat. w Atrau- 
ches, otrzymał komitet następujące pismo z 
datą dnia 25. maja: „Na szanowne p.smo
Wielmożnego Pana z dnia 10. stycznia br. 
śmiem odpowiedzieć, ii tylko sam list otrzy­
małem i to dopiero dnia 24 go maja, a o- 
dezwy wcale rąk naszych nie doszły, wido­
cznie z powodu rewolucyi strasznej, jaką 
Brazyl*a przetrwać była zmuszoną, odezwy 
te utonęły gdzieś w głębi oceanu, gdy okręt 
wiozący je zapewnie został zatopionym. Tak 
samo żałujemy, że ni i mogliśmy brać udzia- 
ł*1 w tak pięknym dziele, jakiem jest Wy­
stawa krajowa, a raczej narodowa, ale nie- 
stety w skutek rewolucyi UBtała wszelka 
możność. Z kolonistów polskichjedni dali się 
wciągnąć w wir rewolucyjny i poszli na 
pole walki skąd może mało kto wróci do 
siedziby, inni akryli się na widok okropno­
ści, jakie się działy, w głębokie laay, a 
bardzo wielu zostało ogołoconych ze wszyst­
kiego mienia. Wśród takich stosunków po­
litycznych, a zwłaszcza, że wstrzymano po-
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cztę, telegrafy i żeglugę, nie podobna 
było zająć się wysyłką przedmiotów na wy­
stawę. Obecnie zmieniły się stosunki na 
lepsze lecz rewolucyjne rozruchy jeszcze 
trwają w niektórych miejscowościach kraju 
naszego. Dwóch :apłanów polskich osadzo­
no w więzieniu, a innych zrabowano do 
szczętu jak np. mnie, nie oszczędzając na­
wet polskich kościołów. Smutne bardzo sta­
nowisko w rewolucyi zajęli pp- Bodziak i 
Kuźmiński, nauczyciel, niedawno przybyły 
ze Lwowa. Od takich przewodników ludu 
Boże nas tu uchowaj! Brak rozwagi. Tyle 
tysięcy ludu polskiego pociągnęli w prze­
paść i pewno na zawsze. Bolałem zawczasu 
nad tym ich krokiem, niestety nie słuchano 
słów moich. Oby tak drogo opłacone krwią, 
życiem i mieniem wystąpienie posłużyło na­
dal ludowi polskiemu za naukę, aby nie 
mięszać się w sprawy obcego narodu, gdy 
ojczyzna nasza potrzebuje też niemałych 
ofiar". As. A ndrzej Dziatkiewicz.

Polacy w Chicago. Z Chicago piszą : 
Pan Michał Żmigrodzki pomieścił tu w je­
dnej z gazet polskich projekt, ażeby przy
uniwersytecie chicagoskim utworzyć dom a- 
kademicki polski. P. Ż. projekt swój moty­
wuje tern, że większość kolonij polskich w 
Ameryce składa się z włościan, ludzi po­
zbawionych wszelkiego wykształcenia, ztąd 
łaiwo ulegających wpływom zewnętrznym. 
Dla podniesienia więc poziomu umysłowego 
należy, by młodzież polska uczęszczała do 
uniwersytetu. W tym celu proponuje, aby 
kolonie polskie podzieliły się na grupy dzie- 
sięćtysięczne z roczną opłatą 25 cent. od 
głowy, czyli po 2.500 z Każdej grupy. Su­
ma ta stanowiłaby stypendyum dla dwóch
studentów, którzyby byli pomieszczeni przy 
uniwersytecie, oraz płaconoby nauczyciela 
wykładającego historyę i literaturę polską. 
Studenci mieszkaliby w t. zw. „Polskim do­
mu uniwersytetu w Ohicago." Projekt ten
po mechnie się podoba. Wychodząca w Chi­
cago gazeta niemiecka Staats Ztg. pomie­
ściła niedawno ciekawy artykuł p. t. „Po­
chód Polaków na Zachód.11 W artykule tym 
są wyliczone wszystkie większe kolonie pol­
skie. Autor tej wiadomości takie wygłasza 
zdanie o Polakach w Ameryce : „Wszyscy
z nadzwyczajną wytrwałością trzymają się 
języka ojczystego, jaLo też narodowych zwy­
czajów, a wykształceńsi pomiędzy nimi pie­
lęgnują jak najgorliwiej ojczystą histrryę i 
literaturę.* „Wobec tego zdania Niemców— 
pisze jeden z dzienników tutejszych — czyż 
potrzebujemy obawiać się prędkiego wyna­
rodowienia? Możemy nyć dobrymi obywate- 

" lami Stanów Zjednoczonych bez zagubienia 
naszego języka. W Stanie New-York zarząd 
kolei żelaznej z Herkinaer do Middkville jest 
w lękach polskich „foramanów.“ Potrafili 
oni sobie tak dobrą opinię wyrobić u za- 
riądu jeneralnego, ze prawie dziedzicznie 
wysokie posady kolejowe przechodzą z rąk 
jednego Polaka do drugiego. Jest to tern 
ciekawsze, że Polacy niezbyt licznie tam są 
reprezentowani, mimo to uważani są za naj­
wybitniejszych obywateli miast*.

Nestor dziennikarzy Najstarszym 
dziennikarzem ma być obecuie Belgijczyk w 
Brukseli pan Boomans, naczelny redaktor 
belgijskich dzienników od 1834 roku t. j. 
od lat 60. P. Boomans dźwiga obecnie ósmy 
krzyżyk i zasiada w parlamencie belgijskim 
od 48 lat bez przerwy, cieszy się zaś tak 
wybornem zdrowiem, iż ani razu w życiu 
ni'- chorował.

W .Rożnowie na Morawie uzdrowisku 
klimatyęznem bawiło wedle do d. 6. lipce 
469 osób.

t  Józefa Jakubowska, matka Kazi­
mierza, właściciela księgarni i Karola, se­
kretarza magistratu, zmarła wczoraj prze­
żywszy lat 70.

Dr. Kobrzyński, Polak, lekarz woj­
skowy, stacjonowany w Bośnii, powraca z 
Mekki, dotąd towarzyszył bośniackim piel­
grzymom, wyznającym mahometanizm.

Gmach sądowy w Moabicie był — 
jak donoszą z Berlina — dnia 13. bm. sce­
ną niebywałego zajścia. Mnsiano odroczyć 
proces prasowy wytoczony kilku pismom al­
bowiem obrońcy zamierza., przystąpić do 
przeprowadzenia „dowodu prawdy11. Chodzi­
ło o obrazę pastora, któremu zarzucono nie­
cne prowadzenie się i krzywoprzysięstwo. W 
chwili gdy publiczność opuściła salę, wy­
padł brat owego pastora, urzędnik sądowy 
Schwabe, rzucił się na głównego świadka, 
na kobietę, począł ją dusić ja gardło i gro­
ził czterjkrotnie nabitym rewolwerem. Po­
wstał zgiełk i wrzawa. Napastnika paraso­
lami i laskami obito do krwi. Z trudnością 
odebrano mu rewolwer i odprowadzono na 
inspekcyę policyjną.

Ż biura kwaterunkowego wystawy 
kraj. Ponieważ dostarczenie przyjezdnym 
na wystawę mieszkań niewątpliwie bardz 
się przyczyni do powodzenia takowej, a ho­
tele tutejsze zaledwie połowę przyjezdnych 
prawdopodobnie pomieścić będą mogły, 
przeto dyrekeya wystawy chcąc brakowi te­
mu zaradzić, a co główne, ochronić przy­

jezdnych na ./stawę cd wyzyskiwania przez 
ludzi złej woli, urządziła w p:ęciu na ten 
cel wynajętych domach o’roło 150 pokoi 
hotelowych z możliwym komfortem o - miej
więcej 180 łóżkach i zorganizowała na 
głównym dworcu kolei państwowej na czas 
trwania wystawy biuro kwaterunkowe, gdzie 
wskazywać się będzie stosownie do żądania 
przyjezdnych pokoje w domacn prywatnych 
zjednem lub więcej łóżkami, z urządzeniom, 
światłem i usługą po cenach bardzo um. ir­
ytowanych. Zarazem donosimy, że centralne 
binro kwaterunkowe znajduje się przy ulicy 
Akademickiej 1; 13 (kasyno miejskie).

Sztuki piękne.
Teatr. Wczoraj czynne były oba tutej­

sze teatra. W teatrze skarbkowskim „Pro­
rok" z panem Szlafenbergiem i z panuą 
Strassern w głównych partyach zapełnił 
niemal szczelnie audytorynm. Zwłaszcza tań­
sze miejsca były silnie obsadzone. W teatrze 
letnim przedstawiono „Właściciela kuźnic".

M. Bodocla „Satyr I Fraszek", to­
mik XII. opuścił w tych dniach prasę dru­
karską nakładem autora. Zanim podamy 
obszerniejszą ocenę tego tomiku, oonosimy, 
że jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach w cenie po 50 ct. za egzemplarz.

Mąż czynu.
W  czasach, ujętych szum ną w ty tu le  

a czczą w treści nazw ę fin de sieclu, 
m ającego rzekom o określać i streszczać 
syntezę dzisiejszych prądów um ysło­
wych i charakter m oralnych dążeń lu­
dzi osłabionych chorobam i wieku, prze­
czulonych dekadentów , zw aryowanych 
symbolistów etc — w czasie, pow iada­
m y tak  ego więcej usiłowanego niż p ra ­
wdziwego kapitu low ania z życia dla 
celów wyższych - -  zawsze i wszęd7;e 
jaskraw o m usi uw ydatnić się i odrzy- 
naó od tła  powszedności — postać, peł­
na żyw otnych ideałów, zapalająca się 
do rzeczy dobrej i pożytecznej, która 
na drodze sw ych szlachetnych i na d a­
leką m etę zakreślonych planów, nie 
oofa się przed żadną ofiarą, nie lęka się 
poświęceń własnego m ienia i pracy, a 
zdała od w szelkich am bicyj i reklam , 
idących n iestety  zb y t często w parze 
z naszą filantropią — składa w szystko 
na ołtarzu um iłowanej sprawy.

D aruje mi czcigodny prof. dr. J o r ­
dan, że przed czytelnikam i Oazsty N a ­
rodowej odsłonię zb y t szczelnie jego 
działalność okryw ającą zasłonę, którą 
zdaniem  naszem  należałoby już dawno 
zrzucić i powiedzieć społeczeństwu:

— Oto macie Go, tak im  jest ów ci­
chy Jo rdan , którego sława rozbrzm ie­
wa daleko po za słupy gran  jzne naszej 
prowincyi. „Park  krakow ski" to  d*iś 
już nie zw ykłe m iejsce zabaw i odpo­
czynku dla dziatw y — ale insty tuoya 
wielkiego społecznego i kulturalnego 
znaczenia, będąca wzorem i p rzykła­
dem dla obcych *rajćw.

Duże ofiary pieniężne, składane przez 
m agnatów  i dorobkiewiczów — to dziś 
rzecz zwykła. W  dziennikach czytam y 
bardzo często o tys ącach i dziesiątkach 
tysięoy, przeznaczonych na rozm aite 
fun d acy e , zakłady dobroczynne itd. 
przez ludzi w ielkiej fortuny. Rzadziej 
o wiele przychodzi notować fakta głi - 
boko odczutej i w samo sedno potrzeb 
właściwych społeczeństwa trafiającej fi­
lantropii, nie wywołanej am bicyą i nad ­
m iarem m ajątku.

Jo rdan  bynajm niej do bogaczy tego 
św iata nie należy ; pracuje ciężko, jako 
profesor i lekarz i bogate zbiory swej 
pracy w */8 częściach obraca na  cele 
użyteczności publicznej. T rzydzieści ty ­
sięcy zł. z okładem poświęcił dotych­
czas profesor . krakow ski na  urządzenia 
parku na B łoniach. Ale na tej ofierze nie 
koniec jego  działalności. Od la t k ilku­
nastu , tj. od oh wili, gdy  strac ił uko­
chane dziecię — jedynego syna — całą 
miłość i przyw iązanie przelał na ty sią ­
ce biednych opuszczonych dziatek , bó- 
re w ydobyw ał z n ę d z y ; osłaniał ojcow­
ską, troskliw ą opieką.

Po ukończeniu szkół w Tryeście, 
w stąpił dr. H enryk  Jo rd an  na w ydział 
lekarski wszechnicy wiedeńskiej, gdzie 
zwrócił na siebie uwagę kolegium  pro­
fesorskiego w ybitnem i zdolnościami. 
W krótce po otrzym anym  doktoracie, 
powołano młodego lekarza na docen­
tu rę  położnictwa do K rakow a, gdzie po 
kilku latach został prof-ssorem nadzw y­
czajnym  a obecnie wydział lekarski 
wszechnicy Jagiellońskiej zaproponow ał 
go na katedrę, opróżnioną wskutek 
śm ierci dr M. Madurowicza.

W życiu publicznem  Podw aw el­
skiego grodu bierze dr. Jo rdan  od lat 
w ielu czynny  i w ydatny udział. W  
R adzie m iejskiej, której je s t  jednym  
z najpow ażniejszych  członków zrazu 
p rzy sta ł io  tz. p a rty i libera lnej. Zra­
żony ato li w alkam i po rty jnem i, często­
kroć bezw zględnem i, wycofał sie n ie­
bawem ze stronnictw a, w skutek czego 
znow u n a raz ił się n a  ep ite t zacie trze­
w ionego konserw atysty . K raków  nie 
rozum ie człow ieka publicznego bez 
barw y stronniczej, i d latego zapew ne 
n ie  poznał się na Jordanie , k tórego  zali­
czyć należy do stronników  każdej p a r­
ty i, o ile ta  m a cele ogolnej u ż y te ­
czności za zadanie.

Dowodem najlepszym  uznania i sza­
cunku, jakim  darzy Jo rd an a  reprezen 
taoya_ m iasta K rakow a je s t fakt, że po 
ustą) ierjjp poprzedniego bnrm b'trza dr.

zlai litew skiego — ojcowie m iasta ofia­
rowyw ali mu zaszczytne mi.dsce prezy­
denta m. Krakow a.

U znając potrzebę i znaczenie prasy, 
dr. Jo rd an  niejednokrotnie popierał wy­
daw nictw a peryodyczne i dzisiej­
szego d] -a łoży na „Przew odnik hyeie-
n ic z n y " .

K iedy podniesiono w kołacn lite ra­
ckich myśl uczczenia 25-letniej pracy 
K. Bartoszewicza — Jo rd an  pierwszy 
stanął do apelu i objął przewodnictwo
w komitecie.

Je s t to już właściwością umysłów 
głębokich, że nie zasklepiają się w j e ­
dnym  kierunku, że potrafią obejmować 
szerokie kręgi życia cywilizacyjnego. 
L ekarz i to bardzo wzięty, profesor u n i­
w ersytetu, kierow nik kliniki ginekolo­
gicznej, prezes wielu towarzystw  i ko­
m itetów  (między innem i bvł prezesem

8zkóła w V ż ijo h !ieg 0 11 hT ° W' aU07 ciel1
kach i s z tu J e ^ in T e re lu I f  ru c lem  u m t  
słowym ogólnym, k s z i £ sZ m 7 o -  
sztem  artystów  i rzeźb ia rzy  W  m ionie 
Jo rdana znajdujem y piękny zbiór obra 
zow, których m ógłby mu pozazdrościć 
nie jeden  potentat f in a n s o w y .

Do M onachium w ysłał dla studyów 
W olskiego ( n i  id°wno zm arłego pod 
Warszawą) i rzeźbiarza D auna, w k ra­
ju znowu wspomagał wdowę po a r ty ­
ście Hipolicie Lipińskim .

M ia s to  K r a k ó w  z a w d z ię c z a  Jorda- 
nowi wiele pod wzglęgem upiększenia 
estetyczneg Sz. profesor darował m ia­
stu dwie rzeźby na planlauyach, dłuta 
p. D auna, m ianow icie: „G rażynę i
„Lilię W enedę", a w parku na Bło­
niach -  koronie swych czynów -  u- 
staw ił przeszło 20 biustów zasłużonych
dla ojczyzny ludzi.

Dr. Jo rdan  je s t obecnie w sile w ie­
ku i daje nieustanne dowody, jak  na­
leży pracować dla dobra publicznego.

G ło s y  publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Już wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 38 bez­
płatnie.

Na wystawie w Rotundzie w Wiedniu, 
została l.erbata Karawanowa rosyjskiego To­
warzystwa eksportowego P01̂  firmą „Kara­
wanę11 w Moskwie, jednogłośnem orzecze­
niem Jury wyszczególnioną wielkim złotym 
medalem.

Ostatnie wiadomości
Pow stanie nasze z roku 1863/4 spo­

wodowało niektóre rządy do zaprow a­
dzenia zm ian w um undurow aniu  w j- 
ska na  wzór powstańców. Obecnie do­
noszą z Berlina, że cesarz V ilhelm  po­
stanow ił zaprow adzić w piechocie gway- 
dyjsk iej, liniowej i landw erze, tu d z ież  
w oddziałaoh kolejowym  i balonow ym  
nowe su rd u ty  wojskowe i nazw ał je  
„litew kam i". Będą to  su rd u ty  dłuższe 
i w olniejsze od teraźn ie jszych  i z w y­
kładanym  kołnierzem . Nazwa ich w ska­
zuje, że W ilhelm  II  ubiór m yśliw ych 
w puszczy B iałow iezkiej, w której 
polował, uznał za najdogodniejsze do 
fa tyg i. L itew ki strzelców  m ają byó 
z m ultonu  siwego, reszty p iechoty  z n ie ­
bieskiego.

Do dzienników  w iedeńskich dono­
szą z B elgradu , że obiega tam  pogło­
ska, iż Cebinac, g łów ny oskarżony  o 
sp rzysiężen ie  n a  korzyść K arageorge- 
w 'czów , dostał w w ięzieniu pom ięsza 
ni a zmysłów.

Izba francuska 450 głosami prze- 
oiw 43 p rzy ję ła  p ro jek t ustaw y o po­
datkach bezpośrednich.

Zbudowany w A nglii parowiec bu ł­
garskiego Towarzystwa żeglugi na Jzr - 
nem  morzu „Borys" przybył onegdaj do 
W arny. „Borys" je s t pierwszym sta- 
tk em, k tó ry  odbył podróż z A ngli1' 
prz< z D ardanelle pod Danderą bu łgar­
ską, Porta  bowiem odstąpiła ostatecznie 
od staw ianego pierw otnie .żądania, aby 
„Borys" używ ał w tej podróży bandery  
tureckiej.

T e l e g ^ r s b i c c L - s r -

W ledcń  dn ia  17. lipca.
H y r t l ,  znakom ity profesor anato­

mii, zm arł dziś rano.
W iedeń d. 17 lipca.

Szef kantoru bankowego A dolf Bet- 
telheim  znikł od środy; zachodzi po ­
dejrzenie, że sprzeniew -erzył depono­
wane u niego sum y w znacznej wyso­
kości.

W iedeń  d. 17. lipca.
W kołach dobrze poinform ow anych 

wiadomość o zamierzone;, podróży ar 
cyksięcia F e rd y n an d a  d ’E ste  do Rosyi 
nazyw ają n ieuzasadn ioną.

W iedeń d. 17. lipca.
P róby la tan ia  profesora W ellera za 

pomocą w ynalezionej przez niego mat- 
szyny do la tan ia  dały nadspodziew a­
n ie dobre rezu lta ty .

W iedeń  dnia 17. lipca.
S ekre tarz  p rzy  m in ist. finansów dr. 

S tan isław  Szlachtow ski i radzca sk ar­
bow y w Rzeszow ie R ndolf M eidinger 
m ianow ani starszym i radzcam i skar 
bowymi.

B u d ap esz t d. 17. lipca.
M inister spraw  w ew nętrznych Hie- 

ronym i w ybiera się tem i dniam i do 
Siedm iogrodu. Podróży tej p rzy p isu ją  
w ielkie znaczenie. R ząd chce en erg i­
cznie zabrać się do rozw iązania kwe- 
sty i narodow ościow ej, a zw łaszcza w y­
plenić kw estyę rum uńską we W ęgrzech. 
M inister m a na S iedm iogrodzie znieść 
się z przew ódzcam i w szelkich w yznań 
i narodow ości, aby z żałobam i osobi­
ście się zapoznaó- M inister będzie też 
miał mowę do sw oich wyborców  w 
Kolos.

T uta obiega pogłoska, że poseł 
austryacki w B ukareszcie, h r. A genor 
Gołuchow ski ustąpi, a m iejsce jego  
zajm ie hr. Teodor Zichy.

P e te rs b u rg  d. 17, lipca.
Odroczenie zaślubin  nastęDcy tro ­

nu z ks. A licyą H esską do tknęło  n ie­
m ile sfery  d w o rsk ie ; pogłoski, że 
przyczyną odroczenia je s t  stan  zdro­
wia jed n eg o  z narzeozonych nie są 
oparte  na praw dzie, najw ięcej uza­
sadnienia ma zapatryw anie, że księ­
żn iczka objaw iła pew ną niechęć do 
przejścia na  praw osław ie.

W edle zw yozaju przedłożono księż­
niczce cały szereg artyku łów  wiary, 
k tórych  przy zm ianie re lig ii m iała się 
uroczyście wyrzec jako „błędów". 
Księżniczka przeczytała ten  spis uw a­
żnie, a następnie przekreśliła go i na­
pisała k ró tk o : „Ioh nehm e orfchodoxen 
G lauben an “ . N auka języka moskiew­
skiego robi je j także pew ne trudności,

co wszystko razem  spowodowało odro­
czenie ślubu n a  kw artał.

P e te rs b n rg  d. 17. lipca.
Z dworu carskiego wydano nastę­

pujące d y sp o zy cy e : Car powraca 20. 
lipca do Peterhofu. D nia 1 sierpnia 
odbędą się zaślubiny wielkiej księżni­
czki Kseni. D nia 7. lub 8. sierpnia  uda 
się car do obozu pod K rasnem  Siołem, 
gdzie jednak  odbędą się tylko m ałe m a­
new ry. W  połowie sierpn ia odjedzie 
car na  wielkie m anew ry do smoleńska; 
carska kw atera podczas tych m anewrów 
stanie m iędzy Smoleńskiem a Moskwą. 
Po smoleńskich m anew rach uda się car 
wraz z całą rodziną na  polowanie do 
Spaty.

Za g ran icę zaś wcale nie wyjedzie 
car w tym  roku ; natom iast duńska 
para królewska przybęazie do P eters­
burga.

N astępca tronu rosyjski po weselu 
wielkiej księżniczki K seni powróci do 
Petersburga, następnie uda się do K ra ­
snego Sioła, a wreszcie odjedzie przez 
Moskwę na m anew ry do Smoleńska.

O podróży narzeczonej carewicza- 
następcy tronu, księżniczki Aliuyi Hes- 
skiej do Rosyi wydane zostaną dyspo- 
zyoye dopiero po powrocie carewicza 
z zagranicy.

B e lg rad  d. 17 lipca.
D yrektor monopolów rządow ych 

Pacu dostał dym isyę, gdyż oddał do­
staw ę soli R um unii a odrzucił ofertę 
węgierską. K o n trak t z R um un;ą będzie 
unieważniony.

B e r lin  d. 17. lipca. 
P ism arkow i podczas jeg o  podróży 

z Schoenhausen do W arzinu na szcze­
cińskim  dworcu kolejow ym  w Berlinie 
urządzili studenci huczną owacyę. W 
im ieniu studentów  w ygłosił mowę s tu ­
dent Cartelli, k tórem u odpowiadając 
B ism ark zapew nił o swej w ielkiej 
sym paty i d la  Berlina.

B zy m  d. 17. lipca. 
Senat przy ją ł trzy  pro jek ty  ustaw  

przeciw anarchistom . Senator Canonico 
przestrzegał, aby przym usow e domy 
pracy nie s tały  się ogniskam i anarch i­
stycznej zarazy. Na to odpowiedział 
prezydent m inistrów  Crispi, że te  do­
m y pracy będą zakładane w miejsco­
wościach jak  najdalej od cen trum  pań­
stw a odległych.

M cdyolan d. 17. lipca.
Dziennik Italia  del popolo publiku je 

faksym ile listu Caseria z datą 8  lipca, 
do brata , L uiga, kupca win w Medyo- 
lanie. W liście tym  dzięku je  Caserio 
za ustanow ienie adw okata Podredo j e ­
go obrońcą, jakko lw iek  było to zbyte- 
cznem , gdyż on sam  będzie się b ro ­
nić. Dalej prosi Caserio brata , aby nie 
przybyw ał do Lugdunu ; gdyż chciałby 
mu oszczędzić cierpienia, ja k ie  sp ra ­
wić na  nim  m usiałby  w idok zasądzo­
nego. W końcu w yraża Caserio n a ­
dzieję, że będzie m ógł przesłać swej 
rodzin ie sw oją fotografię i p rzy rzeka 
po procesie raz jeszcze  napisać.

B ru k se la  d. 17. lipca.
U w ięziony anarch ista  B oulanger 

przyznał, iż on to usiłował podłożyć 
ogień w teatrze letnim , i nadto zeznał, 
że anarchiści zam ierzyli i inne publi­
czne lokale puścić z dymem.

P a ry ż  d. 17 lipca.
J a k  donosi Temps przybędzie depu­

tow any Bonghi, p rezydent kom itetu 
ngodowego francusko - włoskiego ju tro  
do P aryża i złoży w izyty  pp. Oasimir- 
P erier i D upuy, gdyż zam ierza poro­
zumieć się co do akcyi kom itetu.

P a ry ż  d. 17. lipca.
W  Izbie posłów zanosi się przy za­

łatw ianiu  kw estyi co do ozasu obo­
w iązyw ania ustaw y o anarchistach na 
gw ałtow ne walki, zagrażające składo­
wi najw ażniejszyoh grup parlam entar­
nych- R ząd dom aga się czasu czterech 
lat, podczas gdy najw ierniejsi zw olen- 
nioy jego tylko na trzy  lata  się godzą.

Prośbę inżynierów  czeskich o po ­
zwolenie studyow ania kanalizacyi rze ­
ki Meuse, rząd  francuski odrzucił, po­
nieważ żadnem u cudzoziemcowi nie 
wolno w pasie pogranicznym  przeoy- 
waó dla studyów .

Dział ekonomiczny.
Stan urodzajów 1 eeuy produktów  

rolnych.
Lwów 17 lipca.

(Sprawozdanie Gazety Narodowej)
Wobec niebywale weześnej i ciepłrj 

a zatem korzystnej dla wegetacyi wiosny, 
rolnicy cieszył się nadzieją obfitych plo­
nów i wczesnych zbiorów. Tymczasem 
jak często na tym padole płaczu bywa! 
nadzieje zawiodły. Po dniach ciepłych 
takimiż deszczami przeplatanych, nastą­
piły z początkiem czerwca zim na’ i słoty 
jakie do niedawna trwały. Wskutek tego 
z dniem każdym horoskopy na gorsie 
zmieniać s.ę zaczęły. W okolicach n a d - 
brzeżnych kraju powtórzyła się klęska 
zeszłoroczna, wody wystąpiły, zalewając 
okoliczne zboża i sianożęcia, wskutek 
czego tak jedne, jak  drugie przepadły 
zupełnie. W innych szczęśliwszych skoń­
czyło się a a  częściowem a miejscami na 
zupełnem zgniciu siana, nic mniej wielką 
klęską dla rolników ze względu na in­

wentarz, tem więcej, że Już w roku ze­
szłym, wskutek złej karmy, tysiące by­
dła padło na motylicę. Z y t a  wcześniej­
sze kwitły jeszcze przed słotami lub 
z początkiem tychżu, późniejsze w czasie 
ustawicznych deszczów, — pierwsze więc 
okwitły należycie, ładnie, osadzając ziar­
no, — u drugich przeciwnie kłosy bar­
dzo szczerbate; w yditek więc zależeć 
będzie od pory, na jaką czas kwitnienia 
przypadł. P s z e n i c e  okwitały w czasie 
największych słót, wielkich więc wydat­
ków spodziewać się nie można, tem wię­
cej, że i rdza, zwłaszcza we wschodnich 
częściach kraju, do wyjątków nie należy. 
O w s y i j ę c z m i o n a ,  z wyjątkiem na 
gruntach wilgotnych, gdzie pożółkły i 
mizernie się trzymają, bardzo piękne — 
na nie więc widoki stosunkowo najlepsze. 
G r o c h y ,  b o b i k i ,  jakie przeważnie 
jeszcze kwitną — piękne. K u k u r u d z e  
obecnie złe, ale ponieważ sił żywo­
tnych mają w iele, jest nadzieja, że 
przy sprzyjającej porze mogą być bar­
dzo jeszcze dobre, zwłaszcza gdy pogo­
da pozwoli je po raz wróry obrobić, co 
dotychczas gdzieniegdzie tylko wykona­
no. Okoliczność ta niewątpliwie spowo- 
dowuje znane utrudnienie żniw i pod­
wyższenie się cen robotnika w okolicach, 
gdzie kukurydza w znaczniejszych ilo­
ściach produkowaną bywa. K a r t o f l e  
amerykany dziś już poschły zupełnie, 
inne gatunki, gdy więcej deszczów nie 
będzie, rokują nie złe plony. H r e c z k i  
pięknej nie spotyka się nigdzie.

Żniwa wschodniej części kraju do­
piero się rozpoczj nają, podczas gdy w 
zachodniej rozpoczęto je jeszcze 5. lipca, 
a zatem w porze, w jakiej zwykle przy­
padają.

Ceny zboża są niskie tak dalece, że 
w Ułaszkowcach sprzedawano pszenicę 
po 5 zł. 75 ct. i zrobiono transakcyę na 
2.000 korcy, słowem stagnacya w han­
dlu zbożowym niebywała. Jeno wódka 
ma cenę nie złą, ale wobec, iż każdy 
z kupujących żąda przy większem ku­
pnie gwarancyi, umowy te rzadko do 
skutku przychodzą, gdyż nikt obecnie 
rezultatu zbioru kartofli przewidzieć nie 
może. W iktor Traczewski.

— Z aknpno b y d ła . Komitet Towa­
rzystwa gosp. galic. zamierza w bieżą­
cym roku 20. sierpn:a wysłać komisyę 
swą składającą się z p. Kazimierza Wik­
tora, członka komitetu i inspektora p. J a ­
na Zakrzewskiego do Szwajcaryi, w Ba- 
deńskie i do Oldenburga, celem zaku- 
pna bydła oryginalnego dla obór zaro­
dowych subw encjonow anych, również 
świń rasy Yorkshire na wystawie w 
Wiedniu. Chcąc przy tej sposobności i 
i innym hodowcom w kraju ułatwić spro­
wadzenie takiego bydła i świń, podej­
muje się komitet zakupna tychże i przyj­
muje zamówienia, które najdalej do 15. 
sierpnia br. (z wymienieniem rasy, wie­
ku, rodzaju i ilości sztuk), a także z za­
datkiem po 200 zł. na każdą zamówioną 
sztukę bydła, a 20 zł. na sztukę niero­
gacizny — pod adresem : Komitetu ck.
Towarzystwa gosp. galic we Lwowie 
ulica Słowackiego 1. 8. pisemnie wnieść 
należy.

T a rg  na  b y d ło .
W iedeń 17. lipca. Na wczorajszy targ przy­

pędzono bydła rzeźnego : 3113 sztuk opasowego, 
274 z paszy i 902 sztuk chudego. — Razem 4288 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galieyi przypędzono 
894 sztuk opasowych, — sztuk z paszy i 209 
sztuk chudych; z Bukowiny 229 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 718 sztuk mniej niż 
zjszłego tygodnia. -  Ceny podniosły się o 1 zł. 
Nie sprzedano 156 sztuk.

P ł a c o n o :  g a i i c y j s k o - b u k o w i ń s k i e  
woły opasowe po 54 zł — ct. do 61 zł — ct 
za towar przedni po 62 zł. — ct. io  64 zł. — ct. 
wyjątkowo po 65 zł. — ct. do — zł. — ct., w ę- 
g i e r s k i e  woły opasowe po 55 zł. — ot. io  62 
zł. — ct. za towar przedni 63 zł. — ct. io  65
zł' 50 ct., wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 56 zł. — ct. do 64 zł. — ct. za towar prze­
dni po 65 zł. — ct. io  68 zł. — e t , wyjątkowo 
po — zł. — ct. do — zł. — ct., krowy po 21
zł. — ct. io  34 zł. — ct.; stadniki po 24 zł. —
ct. do 35 zł. — et., bawoły po -  zł. — ct. do
— zł. — c t ; woły po — zł — łł. do — zł. —
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 20
zł. — ct. do 74 zł. — ot. za sztukę.

Wiadomości giełdowe
Lwów dnia 17. lipca. (Z Tzby handlowej)

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika
200 zł. m. k. 214-75 do 217-75. Kolej Lwow.-
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-50 do 282-50
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 397-00 do

j  na,nku kredyt- galic. po 200 zł. w a —•— do 210’—.
L ie ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 

5 /o los. w 40 lat. 101-10 do 101-80 5%  z 10°/
?nnm' i ° 9w ,  i °  J 10'40' 4'/2% los. w 50 lat! 
100-— do 100 70. Banku krajowego 4 7 ,%  los. w 
51 lat. 10020 do 100-90. I m k u  kraje.rego 4% 
los. w 57 lat. 97-20 do 9.-90. Towarz. k r«d |t. gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98--- do 98-70. 4%  lo< 
w 41Va lat. 97-60 do 98‘30. 4%  los. w 56-latach 
96" i0 do 97-40. 47 ,%  los. w 52 lat. —•— do

Obligl za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-80 do 97-50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-80 do 102-50. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-30 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6%  w- a. 105.00 do — . 
4 7 ,%  100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96 50 
do 97-20. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-50 dr 97 20.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25"50 do 27- - .  
Losy miasta Stanisławowa 43-50 do 45-50.

M onety. Dukat cesarski 5-83 do 5-98. Napo- 
leo r io r  9'90 do 10-00. Półim peryał 10'15 doOO'00. 
Rubel rosyjski srebrny 1 *33- — 'do 1-85-00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-50 do 1 3 5 .—. 100 marek 
niem ieckich 61-00 do 61-60.

W iedeń d. 17. lipca.

F .
K redyty 354-87. węgierski bank n

263-37, akcye tytoniowe m  W
renta maje, % 98 4 ., węg. augtr> renta ko. 
r o n n a ^ S l - - ”  losy°“ reelde 67-35, unionbank 

262*0 m ark/ rnbI<’ ” r" n d. 17. lipea.

(Telegr-m Gaz. Nar.) 
wieozorem notowano na giełdzie: 

^  £ r £ 3 -60 (364-51\ lombardy 43-75 (106 8 '), 
m il rska renta złol;r 3-90 (121-03), w ,g. renta 
koronna 219-25 (134-0/1. Cyfry podane w nawia- 
SL / —1 oznaczają porównawczy kurs wiedeński
t“  kiener-ParitOt.

F ra n k fu r t  d. 17. lipca. 
(Telegram Gaz. Nar.)

W czorajsza  g e łd a  w ieczo rn a : Kredyty 287-62 
(355 25), lo m b ard y  89 87 (10713), w ęg . r e n ta  
z ło ta  99-10 (12P27), w ęg ie rsk a  re n ta  ko ronow a

Prayjechali do Lwowa.
dnia 17. lipca.

Hotel W ystaw y A . Stanisław Stra­
szewski z Bystry, Ludwik Rzewuski z Ry­
manowa, ks. Mikołaj Knieikiewicz z Hni- 
liczek.

Hotel W ystaw y B .  Edward Szydłow­
ski i Antoni Zaleski z Jagodnego, Alfred 
Haber z Frakfurtu, ks. Jan Wałęcki z Bie­
cza, ks. Micnał Dukiet z Jasła, Odo Buj­
wid i Andrzej Pierling z Krakowa.

Hotel W ystawy C. Stanisław Homo- 
lacs z Krakowa, dr. Ignacy Baranowski z 
Warszawy, Stefan hr. Żółtowski z Głucho­
wa (W. Ks. P.)

Hotel Oarni. M. H. Schott z Wrocła­
wia, Daniel Kucij ze Staregomiasta.

Hotel Centralny. M. Lewiński z Tarno­
pola, E. Kostka de Libenfeld z Nowego 
Sącza, dr. W Kowenicki z Krakowa, j .  
Dobrzeński z Tarnopola, dr. Ma^er z Si . k i , 
B. Strutyński z Kołowic, J. Kruh ze Zba­
raża, L, Huzar ze StanisłaWowa.

Hotel Zorża. W. KulikowsY z Polski, 
St. Tustanowski z Żurawna, K. br. Le ło­
chowski z Podola ros. A. Hadarowicz z Bu­
kowiny, M. Cbołoniecki i A. Bella z Kra­
kowa, T. Kuźmin z Gałaczu.

Hotel Krakowski. F. Schwarz, S. No­
wiński, P. Nowińska z Wiednia, D. Pró­
szyński i P. Prószyńska z Rosyi, ks. W. 
Zabawiński z Gręboszowa, J. Zarębski i P. 
Zarębska z Drohobycza, A. Zarębski z No­
wego Sącza.

Stan pow ietrza . Wczoraj wieczorem 
padał deszcz z grzmotami i błyskawicami, 
w nocy mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o l iite.i godzinie w po­
łudnie 765 rnni.

Prognoza na dobę d. 18. lipea b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 4 misek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -4-22°G niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70%.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J u t r o  d. 18. lipca: św. Szymona, 
św. Syzona Weł.

Nadesłana.
(łon tę rubrykę redakoya lie  odpowiada).

Dr. A. G O N K  A
l e k a r z  d e n t y s t a *  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy o i  S—1 i o i  3—6.

JDr.
asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 

g .  u l .  L i n d e g o  1. 7
962

3 D e n t 3 7 - s t a ,

Lr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zak ła d  
dentystyczny

*  W i e d n i a  d o  L w o w a
ordynuje

przy ul. Syksiuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9— | przedp. i od 2— 5 pop.
W niedziele i święta oa 9—12 

Dla ubogich, chorych codziennie 
ambulatoryum 

od 8 —9 przedp.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
«(,cWiązujący od L maja lHi’4 

(Czas lwowski/.

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 
Podwołoez. 
Podw. Podiam.Czerniowiee
Stryja 
Bełzne 
Brzuehowic 
Zim Wody

ryer

300
6-U
658
6-51

Osobowy

r(M« 5*6 1111 7-31 —

3-Fo 10-16 10-56 — —

3'3i 10-40 H-«s — —
10-51 3-31 11-06 —

_ 10-26 3-41 6 16 7*46

_ 9-56 526 — —
_ 4-06 — — —
— 4-18 — — —

P r z y c h o d z ą  z

3-08 6-01 g4 6 9-86 9-36

2-48 1 0 05 9 46 — -----

2'3ł 9 .6 ° 9-21 5-55 — __

10-16 ___ 813 1-03 7 - u ___

— — 9-10
5-21

923 2-38 i a - 4 «

8-37 —

Kratowa
Podwołocz.
Podw. Podiam,
Czerniowiec
Stryja
Bełżca
Brzuehowic

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

CŻns lwowsk? różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy „o- 
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę L  ~egai wowski wskazuje godzinę 
12 minut 35 

W biurze informacyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów oo jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryiowy chi przewozowych !
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K S I Ę G A R m .  K A T O L IC K A  I

Dra WŁAD. HU0WSDB60
w  K r a k o w i e

otrzymała na skład główny i poleca dzieło1 
pod tytułem :

Przewodnik i 
po Częstochowie
dla pątników i turystów z dodaniem 
wiadomości o przemyśle i handlu

przez

Feliksa Romanowskiego.
Cena egzemplarza 60 cen tów , z przesyłką 

o 15 ot. więcej.

Prawdziwą

Mu Immli
i

niezrównanej jakości
poleca 5?87

taniej niż wszędzie
agjstarsz? w e Lwowie skład ferii, po­

m sto ar i materysłów
W . C Z O P P

Lwów, Żółkiewska I. 2

DR O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu.

Z A L P A K I łyżki stołowe tuzin złr. 6 50, 
łyżeczki tuzin 3 ’2 ", łyżki stołowe z chiń­

skiego srebra tuziD złr. 1 4 — , łyżeczki zł. 
7 '—. Noże stołowe i deserowe angielskie, 
styryjskie i niemieckie poleca po cenach 
możliwie najniższych P io t r  C hrząstow ski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

Na j l e p s z e  ź r ó d ł o  do nabywania 
wszelkich towarów korzennych i wyro­

bów młyna-iskieh we Lwowie ulica Wało 
wa 1. 11, Albin Solecki. 177

% OWOŚCI W pap ierach  listow ych  sto- 
i *  towne na podarunki, Ramy do obra­
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
N lż a ło w sk i, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 9v9

|.V -E R .4T Y , ANONSE do wszystkich 
* dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
B aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. ( 0  z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeż.ny. 448

4 PTEK A  w Podhajeaeh wraz z dwoma 
A  reiluosciami jest do sprzedania. Zgło­
szenia przyjmuje adwokat M. Kostrakie- 
wiez, Lwów, Ormiańska 35. 174

PROŚBA. Pewna wdowa, obarczona 6 -ma 
małoletnimi dziećm i, uprasza litościwe 

serca o łaskawe składki, gdyż ojciec po 
długiej słabości umarł, zostawiając rodzinę 
bez żadnego sposobu do życia. Łaskawe 
datki uprasza się składać pod: M. L. uli­
ca Błonie 12.

yN A K O M 1T E  T U T K I N IE K L E JO N E
• i  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
iaborrtoryum są do nabycia we wszystkie) 
tralikach. 890

Meble i dekoracye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F R A N K , tapicer
rok założenia 1835, 5670

Wien I., Kmgerstrasse, St. Póltuertiof.
Sławne album z cennikiem za nadasł. zł. 1*50.

Uczniowie
t. 3-ej i 4 normalnej, tudzież z 1-ej 
i 2 klasy gioinazyalnej, znajdą u- 
mieszczenie i opiekę rodzicielską, 
również i pomoc w nauce w domu 
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 22, ofi­

cyny I. piętro, drzwi 55.

C. i k . d o s ta w c a  d w o ró w . 
P a te n ta  i przyw ileje . 5559

„ E X S I C C A T O R “
5 m edali, 2 dyplom y i h e rb  państw a. 

O susza w ilgoć, n iszczy ra d y k a l­
nie  grzybek drzew ny ir.p. 

Ostrzegam przed falsyfikatami. Żądać ra­
chunku z marką fabryczną „Exsiccator“. 

Broszurki ilustrowane , niezbędne dla każ­
dego, wysyłam franco i gratis — Agentów 
poszukuję. Adres dla pism i telegramów :
„E x s ic C a to r44 W ie d e ń .

W Krakowie nie posiadam filii*

B r z o s k w i n i e !
Najpiękniejsze wielkie brzoskwinie (mo­

rele) do jedzenia lub do smażenia dostar­
cza w pięciokilogr.imowycb koszykach po­
cztowych po złr. 1'60 f r a n c o  za pobra­
niem p'cztowem M unk ( ta b o r , Gross- 
W ard e in , W ęgry. 170

HERBATĘ karawanowy
c h iń s k o - r o s y j s k a  ■mo

«/, kila złr. 160, 2 — 3 — i * • - ,  zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedia we Lwowie.

Co tydzień
świeży transport

p r o s z _ m

£4
PQ

as
m

Pol. ca od dawien dawna ze swej do 
broci zapachu znaną, prawdziwą funt / l r-

Wysiewek z najlep. herb. kwiat. 1-20

HERBATĘ ROSYJSKĄ ’'4”
handel 5782 nem opakowan u . . . 3 50

Melange de Moseau najlepszej 2'50W. ADAMOWICZA Kawa zwana „Syrjusz® franco

B r o d a c h
5 kilo i-f()

c nCTD do wygubienia
rob ctwa wszelkiego rodzaju

poleca 5g50

A A  1 A L E I Y H I  w

SPIRYTUS NAJCZYSTSZY BEZWONIY $
Lw ów , R ynek  I. 38.

B O J t T O - O T J T '  9 7 ‘
poleca c. k. uprz. rafiueiya sp iry tusu

2  W
5819 w

j J .  A. BACZEWSKlEiiO
w  c. k. nadwornego dostawcy we Lwowie.
I ł l
X  P o c z tą  5 - k i l o we  p n s e łk i  o p o je m n o śc i 5 li tró w .

BIURO ZARZĄDU ul. Akademicka 5.

F a b r y k a  s / t u c z n y e h

N A W O Z O W
Spółki komandytowej

Joljia Waop we Lwowie
poleca z gwarancyą procentów i jakości składników

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i S u p e r f o s f a t y

D r a  A .  R i x i  w  W i e d n i a

w całym świecie znana, usuwa w 14 
dniach pod gwarancyą piegi, plamy wą- 
trobiane, węgry, czerwoność nosa, pry­
szcze, znaki po ospie, szorstkie popęka­
ne ręce itd. Pien ądze zwraca się, jeżeli 
nie skutkuje — Oryginalny słoik wraz 
z podaniem spo-ubi użycia 1 zł. -50 et.

po m-żliwie najniższych cenach. 5821

O

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y ch grzechów 
młodości oraz innych i. aduzye niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąe, poucza jedynie w licznych wyda- S 
mach rozpowszechniona ksGiżka ilustr.:

D ra  Hot a u 'a  5280

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr,
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swycii cierpień, a za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytosei, otrzyma się książkę w ko 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R.
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Nemnarkt 34) w Niemczech.

Do Szaiovnej P. T. Publiczności, irniim u p i z ą  Wystawę krajową!
Ze względu na wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanieli cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po l-LO, 1-50,1*75,

1-90, 2-50, 2-90, 3-50, 4 50 i wyżej.
2.000  sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 

najnowszy po 1-80, 2-50, jedwabne 5-—, 9-—.
2.000 zupełnie modnych Caies (narzu tk i, mantylki) po

2-50, 3-—, 3 50, 4 50, 6 -—.
1.000 halek do prochu i deszczu po L20, L50, 2 25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych I letnich po

150, 2-—, 2*50, 3-— i wyżej. ,
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

S zczep i niejsza to r t o w a  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1'20, 1'90, 2 50.
4000 kap ua łóżka po 2-—, 2-50, 3-—, 3-50, 4‘—.
300 garniturów „LollYre" na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr

2 t0  garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, i na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6 -,
8 -—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, l  oO, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, i 50, 2 — i wyżej.

* kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 
, 5-50, 6-50,

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu-
i ziaa ,.glbh 3'50- 4'50. 5-75, 6-75.
nou  Koców flanelowych w najlepszym g a tu n k n , 2 metry 

wielkie po 2-80, 3-50.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1‘50 i 2-—, strzyżone

po 2-50. 3 - -  i wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4-— 5-—, 6 -—, 6 50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kościelnych pized o łtarz , 3 me­

try długich, strzyżonych 22 złr.
200  dywanów do pokojów Jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów póLsaionowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000  resztek chodników 8—10 metrów ,ł r . 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich . natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2-50.
Derki do podróży 3 50, 5 '—, 6 - , z im itacją skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozuraraeh po 5ys metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsum ienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  L o u i r r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

P i e g i
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C hrlstofT a znakgmitego nieszkodli­
wego A m braorem e. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w apteie pod „Srebrnym Orłem® 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 

E. Hellera i W. Redyka. 5758

D i a

R ury  cynowe, W ęże .gumowe. 
P ierścienie gumowe,
P ły ty  gumowe,
R u ry  szk lane do aparatów , 
Pom py do piwa, P ipy,
K apsle na b u te lk i, Korki, 
M aszynki do korkowania,
Węże do spuszczania płynów 

itp . itp. 
poleca 5839

K uracyjne
stare

W  I  3NT A .
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,
A 4 J K ć t t . 3 f i f c ,  

BM  ' U  3M C  9 
H E R B A T Ę

chińską i rosyjską 
poleca

KAROL BAYER
w e  L w o w ie

przy u l. K rakow skiej 
1. 11.

Lwów, Rynek 38.

Lokomobila.

K rajow ego  w yrob u
Książki do nabożeństwak
gustow nie oprawne w płótno, skó­
rę , aksam it itd . według najnow ­
szego fasonu, po nader niskich  ce ­

nach — poleca
Z powodu sprowadzenia większej maszyny 
sprzeda zarz.ąd dóbr Bierzanów (poczia i 
staeya Bierzanów) lokomobilę firmy Clay- 
ton & Sliuttlewoitli o sile 10 — 12 koni, 
będącą w najlepszym stanie. Lokomobila ulica Karola Ludwika 3, w 
ta.m oże być natychmiast użyta do mło n 
carni lub innego z 'jęcia. 5 4‘4|rj.1.

Wincenty KuczaMński
podwórzu.

rabat.
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Towarzystwo akcyjne

Fi i lejarnia żelaza
Budapeszt i Leobersriorf.

Maszyny dla wyrabiania betonu i szu­
tru na koleje i gościńce. Walcownie z 
doskonałą konstrukeyą i wykonaniem. 

MaszyDy do rozgniatania wszelkiego 
gatunku. Koła stalowe i z twardego 
lanego żelaza, Wózki kółkowe do 
przesuwania. P iły  do kamieni. W al­
cownie. Maszyny młynarskie i urzą­

dzenia młynów.
Motory gazowe i naftowe,

przenośne do elektrycznych oświetleń 
Elektryczne koleje w kopalniach.

Turbiny do wszelkich sil wodnych

Przenośnie wszelkiego katanka.
WYROBY Z TWARDEGO ŻELAZA
5789 i ze stali.
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Neues Wiener Journal
H erausgeber und C hefredactear : J .  L ip p o w itz .
Ansgezeichnete L o ita r tik e l. Politsche Iu fo rin a tlo n en . T.oknles. 

F n ilie lon  miter Mitwirkung der ersten europaisc-lien Sehr ftsteller und 
Gelehrten iRedaetenr; B ililu in  G ro ller). Yorzuglich un tcrriclitender 
Handelstheil (Redacleur: k. k. C onim ero ia lrn th  Yidćky), 

A nsgedelu iter tc leg r.iH sch er Speziuld ienst.
Fligene C orrespouden ten  Jn a llen  H au p ts tiid ten  E u ro p n s. 

Abonnementspreis fur Osterreich-Ungam (1. 3-75 v ie iteljahrl.. 
1 fl. 25 kr. monatlich.

Man a b o n iiir t bei a llen  P o s tan s tn lten .
Das „Neue W iener Jo u rn a l das iu Wicn allein melir ais dop- 

pelt s> vicl Abonnenten liat . wic jede andere grosse Wiener Tages 
zeitutijsr* i st besoudeis om do im kautkrattigen Publik urn stark verbreitet 
und dahor eiu I n s e r t i o n s o r g a n  e r s t e n  R a n g e s .

1
Die Annoneenburejuui von Rudolf Mosse sind ermiiehtigt, zu Ori- 

ginalpreisen Anm ncen liii- das -Neue W iener Journal" anzuneimien. 
Der Verlag dos „Neuen Wiener Journal"

L ip p o w itz  <Y Co.
llaupt-Adiuin stration: Wien I., Schulerstrasss Nr. U.

C D
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Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
o d a  c j r o w ^ i ^ s a i

Korzyści Saxlehnera źródła lln n y a d i J&nos wedle orzeczenia 
5457 pierwszych powag lekarskich :

1w - szybki, pewny i łagodny skutek,
Nawet przy dłużs/.em użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakickko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

ISANŁEHNEIIA W O D Y  GORŻKIEJ.

' Apteka PIOTEA MIKOLASCHA we Lwowie
otrzym ała na skład głów ny r>792

niezrów nanej dobroci i sk u teczn ości środki 
Dr. K oszu tsk iego  z  P o zn a n ia ,  jako to :

«) DENTIPURINĘ (pharyD gostom adentipurin) proszek do pielę­
gnow ania u s t , gard ła  i zębów, o którym  „Nowiny lekarskie" (Kwie­
cień 1894, s tr. 209) organ lekarski powszechnie wielkiej pow agi 
zażywający, w ypow iedzia ły : „D entipurina Dr. Koszutskiego z Po­
znania zasługuje ze wszech miar na zastosowanie. J e s t  to niezaprze- 
ozenie jeden  z najlepszych proszków do czyszczenia zębów, którym  
nadaje b ia ło ść , nie szkodząc szkliwiu. Również w yw iera proszek 
ten usługi korzystne na u trzym anie czystości ust etc.

D entipurina zaw iera cztery w zajem nie w działania sobie dopo­
m agając antisep tyka , zupełnie nieszkodliwe dla ludzkiego ustroju, 
które połknięte przypadkiem  przy płukaniu  tyłko korzystnie i na 
żołądek wpływać mogą. Cena za słoik 75 ct.

b) „SA LU S“ nacieranie Dr. Koszutskiego, tam ujące objaw y reu­
m atyczne i renm atyczno-nerw ow e, bolesności mięśni ze znużenia, 
podźw igan ia , po połogu etc. powstałe. Cena 80 ct. Tylko w apte­
kach do nabycia.

c) PEA M 0LLE  (Pomol), płyn w onny do pielęgnow ania skóry 
tw arzy, szyi, ram ion, rąk, którym  nadaje pulchność, świeżość i b ia­
łość. Cena zł. 1'20

d) LOTION PH ILO CO M E , płyn w onny do zraszania lub zm y­
w ania głowy, usuw ający niezawodnie i szybko łupież, tam ujący w y­
padanie włosów i przedwczesną siwiznę. Cena zł. 1'20.

e) „CAESARIES®, pomada pow strzym ująca w ypadanie włosów, 
około powstałej łysiny, rozbudzająca życie w b rod aw k ach  włos o wvch 
Cena zł. 1-50. J

f)  „CREME E P H E L ID IN E "  nader delikatna po m ad a, służąca na 
usunięcie piegów i działająca w krótkim  czasie. Cena 80 ct.

SYNAPIZM Y R IG O LLO T
H ti./ . ln rd u  w A rk u szach

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY. SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpi; 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach.

Z n a j d u j e  się  we w s z y s tk i c h  a p tekach .
__Sklad_główny • w  P a ry ż u , 8-1, A .c n u o  y i . t u r i a

m
Towarzystwo akcyjne

Fabryki koniaku w Vilagos (Węgry)
poleca ze zdrowego wina produkowany

N I A K
na podstawie następującego świadectwa:

Z. 5/I8D3. Vom B eurksarzte des 
VilagoseF Bezirkes.

Amtliehes Zeugniss.
Belmfs Controllc der Oognac-Fabrieation liabe ich in der Fabrits- 

Localitiit der Vilagoser Cognac-Fabriks-A.-G. eine arztliehe Inspieirung 
vorgenoDimen, woselbst ich inich uberzeugte, dass gedacble Fabrik den 
Cognac ans ladellosen, gesunden Weinen erzeuge.

Yilagos, 13-ten Janner 1893.
L > r. H e i n r i c h  A l t s c h u l , m . f>- 

Beziiksarzt.

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny ap ara t do samoistnego użycia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsz.e okazjwał się baidzo skutecznym. Lekai7,e wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła 'w y i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et, w markach. Do uabyeia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ugeufeld , Wien, I. Sehuler-

strasse 18.

y  Wyłączni zisljjstiii (la lim a i okolicy Z y g m u n t  K u lka  i Syn , Lwów.
H  « 0  ■  •  B  «  ■

( J e n y  z n i ż o n o  o  15% .

TOWARZ7STWO P0WR0ZNICZB
w  l i a d y  11111 i  o

Stowarzyszenie zarójes-trowane z poręką ograniczoną i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje

wyroby podróżnicze i sieciarskie
t i d / i n z  p u s y  ó o  1111 s z y n , l i n y  k u f a r o w e  I p r o m o w e ,  g u r t y  
do wyhi|iuiia wózków, chodniki na korytarze, sieci do po­
l o w a n i a  i r y b o ł o s t w a ,  oraz w sz e lk ie  o zd o b n e  w y ro b y  sz p a g a to w e .
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranieznyeh, sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymsga- 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnictwa przez Wyę 
soki W ydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia c. k. gen. Dyrekcji 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28. października 1893 1. 150100 spowodo­
wanego podaniem naszem , uzyskała podpisana Dyrekeya na korzyść Szan. na­
szych odbiorców przewozowego frachtu od towarów powroźniezych przez Towa­

rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra­
jowy ; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewieza; w Stanisławowie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie haniel A. Swiderskiego; w Ra- 

dziechowie Bazar miejski. 6232
C e n n l b l  g r a t i s  i  f r a n c o .

D Y R E K C Y A :
Marceli Swiechowslci. Ks. Leon Pastor.

3 XXX>QOGOOOC

JAK IHNAT0WICZ
poleca

H n ieza w o d n e ,  w y p ró b o w a n e  środki do w y ­
w a b ia n ia  w s z e lk ic h  p la m

M ANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
o row yeh ......................................

A CETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20  et. 
c a ł y ..........................................

BBAZYL1NA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

ET1L1N A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . . . .

KW ASEK  w lasoczkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka

25

25

30

08

25

20

05

KORZEŃ m ydlany do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyoh pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

M YDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i ledwabnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe,
* papieru i bielizny, flaszka .

0U 1LA JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszeza mate­
rje białe wełniane 1 brudu i 
kurzu . , ..................................

40

25

35

25

06

25

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych nllea  
Kopernika I. 3> ullea Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 30. — W Caernloweach
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e e k i . drukarni i litografii Filiera


